
Nr. 282. We Lwowie — Piątek mia 11. Października 1895 Rok XXX
Przedpłata na „Oaz. Nar.“ wynosi:

we Lwowie nu prowincji za granicą
miesięcznic 1 /.i 50 ot. 2 zł
kwartalnie ~  4 zł. i>0 ot. 6 I ł  7 zł. 50 zł.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

| |  — Prenumeratorowi^ m i e j s c o w i ,  -ikłada- 
jąey przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistracji 
Cro • Nar., (ul'. Karola Ludwika 3) mają prawo z u ­
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek •/. czy­
telni H. Altbnlierira (Jawniej F. H. Richtera).

Wszysey preuumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik Humorystyczny SZCZUTEK za do p ła tą : mie- 
■ięeznie 35 ct. kwartalnie I zł. —  I I

D oniesien ia  pryw atne, jakoto o zaręczynach, 
klubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, ipisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, donienie 
kia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosatuje 6 et.
wy oho &si w dwóch wydaniach: dla Lwowr o godzina 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieoiorem .

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmuję: we Lfriwle
Łniinistracy» fi  'rety Nammorot- « Kaio.1*- 
i.udw ika 1. 3 ; w Pa*y2u: C. Adam C iU ro*ski) 
33 rue de Yarenne P a rts : ws WI*Jniu: Haaeen- 
stein A Yoglei (Otto Mass) Walfischgasse 10 —■ 
Rudolf Mo=se Seilerstadte 2, — A. "npełik  Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Sehanek 
W olLeile 11  i J . Danncberg, L Wollzeile 19; 
w Hamburgu A. Steiner; w Frankfurcie n M. 
H-ssenstein A Yogier i G. L. Daube & Comp, 
w Wara- iwie: Beicbman 4  Frendler.

CENA 0CŁ0SZEŃ: Ogłeazenla zwyczaju* 1 1  jedno* 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lnb jego 
miejsce 10 ct. Nac..>słaat zaw ie r.r lub jego miej­
sce 30 et Głesy publleznsóel za w.eraz lub jago 
miejsce 50 ct. Prywataa kerenpaineraya 3 ct. od 
wyraz.. Karty karaspamleatyjM dla drobnych 
o 'łosi 30 ot.

Biura r e d a k c j i ; ul. K opernika 7, 1. piętro 
otwarta od 10 -1 2  rano i od 4 —5 wieczorem. B ^ d a k t o r :  D r. A L1K S  AN U JEB TO O EŁ. B iura a d m in la tracy i: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godi, 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

lep szy m  ra z ie  ty lk o  s tan o w isk o  to le ro ­
w an y ch  w y zy sk iw aczy  Indu, c ie rp ia ­
n y ch  do ja k ie g o ś  czasu, dokąd  się  z 
n im i n ie  zrob i p o rządku ... O bszarn ik  
w ed łu g  te j n a u k i, to  u rodzony  w róg  
chłopa, p rzed  k tó ry m  n ig d y  n ie  m o ­
ż n a  m ieó się  dośó n a  baczności, bo 
o iąg le  m yśli on  ty lk o  o m arzm ien iu  
oh łopa — s iłą  lu b  podstępem . K siądz 
to drng- w yzyskiw acz, k tó ry  n ie  p r a ­
cuje, ale  ty lk o  z a  m arn e  śp iew an ie  i 
k ad zen ie  ży je  z ch ło p a  i p ien iąd ze  
zg a rn ia . S zko ła  m ia łab y  być ro zsad n i- 
k iem  te j u szczęśliw ia jące j n a u k i, że 
człow iek  człow iekow i m e  p o w in ien  
być  b liźn im  i b ra tem , a le  od ko lebk i 
do zgonu  toczyó ty lk o  z ca łym  o ta ­
czającym  go św iatem  zaw zię tą  w alką  
o b y t...

— S trzeż  się  pana , n ie  w ie rz  k s ię ­
dzu , m ie j się n a  baczności p rz e d  każ 
d ym  u rzęd n ik iem  — bo to  w szystko  
tw oje  w rogi. No, a le  sam  so b ie  ra d y  
n ie  dasz  — p o trzeb u je sz  pom ocy. T ę  
pom oc m y  ci o fiaru jem y  — m y  j e ­
d y n ie  p raw d z iw i lu d o w c y : n a m  w ierz, 
n a s  ty lk o  słuchaj i idź , g d z ie  m  y c ie ­
bie zap ro w ad z im y  1 C iasno oi nr, tw o ­
jej o jcow iźnie  sk ro m n e j — ano, to  z a ­
b ierz  g ru n ta  d w o rsk ie ; pan i ta k  ma 
za d użo  ziem i, ty le  m u  n ie  trzeb a . 
Z resz tą  ro b ili  oko ło  te j ził m i ojcow ie 
tw oi p rzez w iek i d la  pana , praouj i ty  
n a  n iej —  a le  d la  sieb ie  n ie  d la pana. 
A g d y  p an  m e  zechce  zgodzić  się  do­
b ro w o ln ie  n a  zm ian ę  sy tueoy i, to  z 
n im  p o g ad aj ta k , jak  u czy li go ro z u ­
m u two* o jcow ie w ro k u  184t>.. M ą­
d rz e  się  w zię li do dzie ła , ty lk o  g łu p ­
stw o  z ro b d i, że  n ie  dokońozyli... K się­
ża — co tam  księża  1 B ałam ucą w am  
g ło w y  zabobonam i, a b y  w as zdzioraó. 
U rzędn ik  to  p ań sk i loka j. Lacz m y, m y  
sam i ty lk o  p ra w d z iw i lu d o w cy  p row a­
d z im y  oię do szczęścia! W iedz chłopie, 
że w n as  tw o je  zbaw ien ie  1

O to kw in tesen ey a  ich  n au k .
Z apew ne — ch łop  to  w ielka siła, 

K to  o p an u je  tę  p o tężn ą  m asę, tem u n ie  
lad a  k to  się o sto i. W arto  w ięc tru d u  
s ta iaó  się  o o panow an ie  tej m asy — 
tern b a rd z ie j, je że li m e  penoe1 się 
p rz y te m  in n e g o  ry z y k a , jak  ty lko  ko­
sz ta  p o d ró ży  na  W iece ludow e i koszta  
d ruków  ro zm aity ch ...

O derw ać lud  od ty ch  w szy stk ich  
w pływ ów , k tó ry m  nie  u lega  z trady- 
oyi, z p rzy zw y czajen ia , z kon ieczn o ść ; 
w ydobyć z n a jg łębszyob  ta jn ik ó w  jjg o  
serca  pam ięć dozn aw an eg o  w daw nych 
czasach  u c is k u , zazdrości i zaw iści ku 
zam ożn ie jszym  i św ia tle jszym  klasom  
— aoy  w zburzone  w te n  sposób u m y ­
s ły  lu d u  opanow ać i zaj rząd z  w służbę  
czerw onego iL ternaoyonału  — to cel po­
li ty k i s tro n n ic tw a  „ludow ego*.

Tu o lu d  tu e  chodzi b y n a jm n ie j, a le  
o „w yższ .,44 p o lity k ą  społeczną. L u d n e ­
go po trzeby  i  jeg o  przyszłość, to  n ie  
c e l ,  a le  jed en  z e  ś r o d k ó w  tej po­
lity k i.

G dy dr. L ew akow sk i z m iną boha­
te ra  pow róciw szy  z ow ego osław ionego 
zjazdu s tro n n ic tw a  ludow ego w R ze­
szow ie, g dzie  zaw iązan o  io i.federacyę  
po lsk ich  i ru sk ich  rady k ałó w  przeciw ko  
s e jm o w i, p rzyszed ł do jed n eg o  z d a  
w n y o b  p rzy jac ió ł swoioh, i zac ie ra- 
ląo ręce zaozął opow iadać, co uczynił:

—  Z akręciłem  — m ów ił — z ap lą ta ­
łem , zagm atw ałem  sp raw ę  w yborów , że 
j ą  te ra z  w szyscy  dyab li n ie  rozp lączą  1 
Cha, oba, oba...

P rzy jac ie l, czyli raczej eksprzy iaoiel 
jeg o , osiw iały  w Uczciwej służbie n a ­
rodow ej, odw rócił się  n a  te  p rzechw ał-

k ; dr. L ew akow skiego  do n ieg o  p leca­
m i... I  zd a je  się, iż  dr. L ew akow sk i 
zrozum iał nareszcie, że całe  p a try o ty  
ozne spo łeczeństw o  m usi odw rócić się 
do n ieg o  plecam i z a  jeg o  po litykę  In ­
dow ą, g d y  w chw ili na jgorę tsze j w clk i 
pozostaw ił sw oją a rm ię  i u lo tn ił się 
gdzieś. C zy zbudziło  się w n im  su m ie ­
n ie  i w styd  za  pon iew ierkę  w y n iesio ­
nych  z dom u rodzicielsk iego  uczuć pa- 
try o ty c z u y c h  — czy  p o je c h a ł, ażeby  
gdzieś indzie j jeszcze  p lą tać , gm atw ać, 
k ręc ić? ... K to go ta m  w ie !

A lbo  z a p y ta jm y  razem  z p. Rom a- 
now iozem , ja k  um ie  pan  H e n ry k  R e- 
w akow icz godzić  z p rzesz łośc ią  sw oją 
d z ien n ik a rsk ą  dzisie jsze  w&pólniotwo z 
d r. Iw an em  F ran k o , k tó ry  m a ty lko  
n iep rze jed n an ą  zaw iść i p o g ard ę  dla 
ty ch  ideałów , k tó ry m  pan  R ew akow ioz 
słu ży ł p rzez d łng ie  la ta  w ie rn ie  i sku ­
te c z n ie ?  Z a przeszłość sw o ją  d z ienn i 
k arską , spędzoną  w o ię ik ie j p racy , zje-! 
d n a ł sobie pan  R ew akow ioz m ir  i po­
w ażan ie  w szerok ich  kołach —  ale niej 
w  ty ch  kołaoh, k tó re b y  m ogły  sy m p a­
tyzow ać z po lity czn em i i społecznem u 
pog lądam i dr. Iw an a  F ra n k i!  W  piśm ie, 
w ychodząoem  pod fi-m ą H e n ry k a  R a 
wefcowicza p o p ie ra  dziś dr. Iw an  F r a n ­
ko o tw aro ie  k an d y d a tu rę  n a  posta  do 
R ad y  państw a, p rzeciw ko  T yszkow skie- 
m u, d r. M wołaj a  A n ton iew ioza , s ta reg o  
zap iek łego  konserwi ł y s ty , o r to d o a ta  
m osk iew sk iego , w ielb iciela  teo ry j Po- 
b iedonosoew a1 Z ap raw dę  — g d y b y  p rzed  
k ilk u n astu  — n ie , p rzed  kilku la ty  b y ł 
k to ś pow iedział p. R ew akow iozow i, że 
będzie on  red ak to rem  p ism a popiera  ą- 
oego po litykę  dr. M ikołaja A n to n iew i­
oza, by łb y  p. R ew akow ioz z pew nością 
w odpow iedzi zaapelow ał do sw ej lag i..

A  ta  p an i m ąd ra , k tó ra  je s t  duszą 
red ak cy i K uryera  lwowskiego —  która 
ta k  ślicznie p isa ła  d la  lu d u  o M ickie­
w iczu, o k o n s ty tu c y i trzec ieg o  m aja, 
i ze  łzam i u n iesien ia  o k lask iw a ła  pa- 
try o ty o zn e  p rzem ów iem e J a k ó b a  Bojki 
n a  cześć K ornela U je jsk ieg o  n a  zesz ło ­
rocznym  w iecu ludow ym  w sali „So­
ko la14 Lwowskiego — czy  ona  ta k ż e  go ­
dzi się n a  pop ieran ie  k an d y d a tu ry  Mo­
skala , w im ię dobra ludu? ...

O to, n a  ja k ie  to  bezd roża  d a ją  aię 
p ro w ad zić  n a s i rad y k a liśc i pod w p ły ­
w em  u ta len to w an eg o  a g ita to ra  socya 
lis ty czn eg o ! A le  n a  szczęście zdrow y 
rozum  chłopski nie pó jdzie  za  ty m  p rz e ­
w odem . P o lity k a , k tó rą  ci panow ie 
u p raw ia ją , je s t  kosm opolityczną p o li­
ty k ą  socyalną , k tó ra  w  sp ad k u  pu p rze­
ży tym  k arb o n ary zm ie , p racu je  dziś pod 
h asłem  socyalizm u n ad  rozprzęgam em  
narodów  i pańdtw  ch rześc ijańsk ich  — 
spraw a zaś ludow a, w ohrześcijańsk iem  
i narodow em  zn aczen iu  te g o  w yrazu  
jest czem s zupełn ie  odm iennem .

C zem ? — n ad  tam  zas tan o w im y  się 
W dalszych  uw agach .

Teofil M erunowicz.

[i
Lwów d. 10. października.

Od ty g o d n ia  sn u ły  s ię  pog łosk i o 
przesil®100 w  g ab in ec ie  ru m u ń sk im  Ka- 
ta rd ż in -C arp  ( je s t to  g a b in e t  k o a licy j­
ny  k o n serw atystów  i ju n im is tó w  ożyli 
m ło dosoos^ rw atystów  z  odcien iem  li ­
b era ln y 10) k tó ry ch  w  g ab in eo ie  re p re ­
zentow ali C arp, M arg h ilo m an  i G her- 
m ani). Jłie ch c ian o  u razu  w ie rzy ć  tym  
pogłoskom , ile  że  w ed le  pow szechnego

sdania j e s t  ju ż  postanow ionem , że ro z­
w iązanie p a rla m e n tu  i p rz e p ro w a d ze ­
nie now ych  w yborów  g a b in e to w i K a- 
ard ż iu -C arp  poruozone zostan ie .

W szelako  w to k u  o s ta tn ie j sesy i 
la rlam en tarn e j m ia ł te n  g a b in e t z w ie 
ćm a tru d n o śc ia m i do w alczen ia , tw ła -  
z c z a  p rzy  u s taw ie  g ó r n i c z e j —  pre- 
sydenoi Iz b y  posłów  i s e n a tu  o d g ry ­
wali rolę rz ą d u  pobocznego  n ik o m u  
lieo d p o w ied z ia ln eg o . I  ta k  p rzy szed ł 

p, C arp  do p rzek o n an ia , że  po now ych  i 
w yborach ro zszczep i się  s t ro n n ic tw o ! 
m in is te ry a ln e , oooy szk o d liw ie  odb iło  j 
się n a  pow adze  rządu . Z resz tą  okazy- 
w sło  się, że  zn ak o m ic i k o n se rw a ty śc i,; 
p ia s tu jący  w y sok ie  p o sad y  a  z&tem i j 
w ieice w pływ ow i przenoszą  sw o je  i n t e - ; 
resa  o so b is te  i f ra k c y jn e  n a d  in te re s a j  
państw a p izez  g a b in e t K a ta rd ż iu -C arp  
rep rezen tow ane.

P, C arp  p rzy szed ł za tem  do p rz e ­
konania , że  te  s to su n k i jeszo ze  b a r ­
dziej i ię pogorszą , g d y b y  i n ad a l s p ra ­
w ow ał rz ą d y  g a b in e t, o p a r ty  n a  t e r a ­
źn iejszym  sk ład z ie  w iększości m in is te -  
ry a ln e j, że  za te m  g a b in e t  obecny  n a j ­
lepiej cozyn i d la  sieb ie , je ż e li  z w ła ­
snej w oli u s tą p i. J a k o ż  ośw iad czy ł na 
n aradzie  g a b in e to w e j, że  on  i jeg o  to ­
w arzysze n ie  m yślą  ozekaó, aż  konser- 
w a ty w n o -ju n im is to w sk i k o m p ro m is  r z ą ­
dow y w sk u te k  n iesn asek  i  m ek arn o śo i 
w łon ie  w iększości rozb ije  się , a lbo  o- 
beonie dobrow oln ie  się  oofnie. Ja k o ż  d.
4. bm. n a  posiedzen iu  g a b in e tu , o d b y ­
tem  w  S in a ji pod  p rzew odem  k ró la , 
C arp, G herm an  i M argh ilom an  zażądali 
u s tą p ie n ia  całego  ru m u ń sk ieg o  g a b in e ­
tu , ośw iadczając, że w raz ie  o d rzu ce ­
n ia  teg o  w niosku , u su n ą  się z g a b in e ­
tu . R ad a  m in is tró w  u ch w aliła  zgodn ie  
i  ży czen iem  k ró le  w skiem , odroczyć 
w y ja śn ien ie  sy tu ao y i aż do zakończe­
n ia  m anew rów  w ojskow ych. J a k o  o so ­
by, k tó re  m ogą być  pow ołane do u tw o ­
rz e n ia  now ego  g a b .n e tu , w y m ien ia  
P olit. Corresp. p re z y d e n ta  sen a tu  C an- 
ta c u z e n a , p re z y d e n ta  Iz b y  d e p u to w a ­
n y ch  M anu , lu b  te ż  D y m itra  S tu rd z ę . 
T ym czasow o g a b in e t te reżn io jszy  dale j 
u rzęd u je

T ak i j e s t  z e w n ę trz n y  p rzeb ieg  s p ra ­
w y ; m o ty w a  w e w n ę trz n e  g łęb ie j s ię ­
g a ją . K onserw atyści pop rostu  zu ży li 
się, w ia tr  o p in ii p u b liczn e j sa ręca  się 
ku  in n e j s tro n ie , ja k  teg o  dow odzą 
w y b o ry  do R ad g m in n y c h , k tó re  w y ­
p ad ły  w duchu  lib e ra ln y m . D obiły  k o n ­
serw aty stó w  odsłonięcie  n ad u ży ć  ad m i- 
m s tra c y i, k tó ry o h  m in is te r  sp raw ied li 
w cśoi M argh ilom an  n ie  ohciał p łazem  
p u szczać , podczas gdy d o tk n ięo i p ro ­
cesam i k o n se rw a ty śo i k rzyoze li, że m i­
n is te r  sp raw ied liw o śc i ty lk o  po to  
p rzy w d ziew a togę  K a to n a , ab y  zgn ieść  
n iew y g o d n y ch  so ju szn ików , tj. kon ser 
w a ty stó w .

Z a rzu ty  tak ie , ohoóby n iesłu szne , 
b y w ają  zabójczem i d la  rządu , w k rad a  
się n iezgoda do g ab in e tu . C arp , jed en  
z na jznakom itszych  m ężów  s ta n u  r u ­
m uńskich , poozuł, że ju ż  n iep o d o b n a  
g ab in e to w i rząd z ić  z pow odzeniem . 
Z b liża ją  się  też  w aln e  w y bory  do p a r ­
lam entu , wubeo k tó ry c h  fa łszy w ą  by* 
łab y  pozyoya g ab in e tu  w ew n ą trz  n ie  
zg odnego  a  zew n ątrz  a takow anego  — 
C arp  za tem  sam  w yw ołał p rzesilen ie  
g ab in e to w e  i podał się  z dw om a tow a­
rzy szam i do dym isy i.

Z apow iedź P olit. Corr. oo do  p rzy ­
szłego  m in is tra  p re z y d e n ta  c ie  bardzo  
zdaje  się mieó p ew n ą  podstaw ę. K on­
serw aty śo i są  w obeonej on w ili, zdaje  
się, n iezd o ln i do u tw o rzen ia  g ab in e tu ,

i bardzo  b y ć  m oże, i i  ju n im iśc i sp rz y ­
m ie rzą  się  z lib e ra łam i, z a e ie m b y  C arp  
zo sta ł p rezy d en tem  now ego g a b in e tu  
m ie sz a n e g o : ju n im is to w sk o -h b e ra ln eg o .

N ik t n ie  odm aw ia g ab in e to w i K a- 
ta rd ż iu -C a rp  n a jlep szy ch  in ten o y j — 
dokonał on m ian o w ic ie  a k tu  p ra w d z i­
w ie  h is to ry czn eg o  —  przy łączen ia  R u ­
m u n ii do tró jp rzy m ie rza , i z je d n a ł d lań  
o p in ię  całego  k ra ju . Z n aczy  to, że R u ­
m u n ia  po lega do tąd  n a  w łasnyoh  sw o­
ioh siłach , i n a  oboe ła sk i og ląd ać  się, 
n ow ych  n a b y tk ó w  te ry to ry a ln y c h  p o ­
żądać n  e m yśli. S łu szn ie  pow iedział 
pew ien  dyp lo m ata  ro s y js k i: „ J e ie l i  o
k tó ry m  rząd z ie  m ów ię, że je s t  rusofi­
lem , to  m ożna być  pewny m, ż od 
batiuszki czegoś, conajm nie j jak iegoś 
sporego  p ła tu  te ry to ry a ln e g o  p rag n ie" . 
R asofilizm  w szędzie tam u je  rozw ój sił 
w łasnyoh n a ro d u , pob u d za  d ążen ia  do 
celów, k tó ry m  n aró d  w tasnem i s iłam i 
sp ro stać  n ie  m oże, a  w ięc go n iew ól 
n ik iem  obcego p a ń s tw a  czy n i i tern 
z gó ry  w obec re sz ty  państw  i św ia ta  
kom prom itu je . N ie rozum ie teg o  S er­
bia, n ie  rozum ie  B u łg a ry a  dzisia j — ale 
z a  pow odem  k ró la  K a ro la  z ro zu m .a ła  
R um unia .

P rz y s tą p ie n ie m  do tró jp rzy m ie rza  
R u m u n ia  ze rw ara  do re sz ty  z rusofi- 
lizm nm  i zg u b n em i onego sk u tk am i. 
T ró j p rzy  m ierze żadnych  nabycków  n ie  
może R u m u n ii ofiarow ać, więo też  n ie ­
w olnicą tró jp rzy m ie rza  R u m u n ia  n ie  
będzie , i pożegnaw szy  się z m rzonkam i 
a w a n tu rn ic a m i, bo od łaski oboej za- 
ieżnem i, dalej pracow ać m oże w k ie ­
ru n k u  o b ran y m  — ro d z im eg o  w łasn y ch  
s ił  rozw oju w  łączności z cy w ilizo w a­
nym  Zachodem , sta jąc , choć n ie  co do 
s it m a te ry a ln y ch , to co do pow agi m o­
ra ln e j n a  rów ni z re sz tą  państw  E u ro ­
py. N iepodobna, aby  się  ten  p rz y k ła d  
z czasem n ie  odb ił n a  S e rb ii i B u ł- 
g ary i.

Młodzież polska
w rosyjskich szkołach.

IV.

W ychow anie fizyczne jebt zupełnie 
zaniedbane, a rodzina przy najlepszych 
chęciach naw et przeciw  złym wpływom 
szkoły nie może oddziaływać. Na spacery 
uczniowie nie m ają czasu chodzić, zw ła­
szcza średnio lub mało u zd o ln ien i; lek- 
cye gim nastyki, na  które w zag ran i­
cznych zakładach kładą tak wielki n a ­
cisk, tu albo nie istn ieją, albo są nieo- 
bow iązujące, albo też zupełnie po m aco­
szemu bywają traktow ane. W" jednej ze 
sskół np. lekcya gim nastyki polegała na 
tem , że uczniom  kazano wykonywać roz­
m aite ukłony obowiązujące wobec zw ierz­
chności szkolnej, połączone z pow tarza­
niem tytuł, w danego d y g n ita rza : „pre- 
w aszaditielstw o, w ysokobłagorodie" itd. 
Inaczej bowiem należy się kłaniać dy­
rektorow i, inaczej inspektorow i, ku ra to ­
rowi okręgu naukowego lub m inistrow i 
oświaty. O pierano się na tu ra ln ie  na  tej 
zasadzie, że zginanie karku je s t w sy ­
stem ie rosyjskim  najw ażniejszą częścią 
g im nastyki, a znajom ość tytułów  dygn i­
tarzy i g łęboka względ. m przedstaw i­
cieli rządu czołobitność najpew niejszą 
drogą do zdobycia stanow iska. To też 
przy samym w stępie w m ury szkolne 
w ym agają już od dzieci, aby znały  ty ­
tuły cara i w szystkich członków jego

rodziny, w szystkich wysokich d y g n ita ­
rzy — dalej, aby m odlitwę za p an u ją ­
cego n a  pam ięć, gładko, po rosyjsku re ­
cytować um iały. J e s i  to najw ażniejszy  
przedm iot nauki, najw iększy na n>ego 
k ładą nacisk, a jeżli uczeń zdradzi w 
tym  kierunku nieum iejętność, bezw arun­
kowo nie może liczyć na prom ocję .

Ludzie daw niejszych pokoleń z uśm ie­
chem  rzew nym  w spom inają swoje szkol­
ne l a ta ; wzrok ich rozprom ienia się na 
myśl o życiu koleżeńskiem , o wesołych 
uczniow skich figlach, o dziw actw ach pro­
fesorów i rozw eselających a kom icznych 
scenach, których tłem  była klasa. W spół­
czesna m łodzież w spom nień tak ich  nie 
ma. Fobyt w gim nazyum  rysuje się w jej 
pam ięci jak  sen ciężki, straszny , ja k  d ła ­
wiąca zmora, od której pot na czoło w y­
stępuje. Je s tto  poczucie jakiegoś c iężaru , 
którego ani zrzucić, ani dźw ignąć nie 
można, strachu  przed niewidom em , nieo- 
kreślonem , lecz ciągle obecnem  n iebez­
pieczeństw em , w strętnego natłoku szpe­
tnych a natarczyw ych m a r , których 
wzrok jadow ity spotyka się na każdym 
kroku, których ani z oczu stracić, ani 
zapom nieć, an i zażegnać niepodobna. 
Ten ciężar, to lekcye zadane, niebezpie­
czeństwo — to n ieu stan n a  obawa wyda­
len ia  ze szkoły, a na trę tn e  m ary — to 
arm ia szpiegów  i donosicieli. Oto wśród 
jak ich  żywiołów dokonywa się um ysło­
wy rozwój obecnie podrastających  po­
koleń.

Zachodzi obecnie pytanie, w jak i 
sposób wpływ takiego potwornego wy­
chowawczego sysiem u objaw ia się w dal- 
szem życiu m łodzieży. Na pytan ie  to 
jednak  zaledwie w przybliżeniu mo2 e m j 
odpowiedzieć.

Przedew szystkiem  w ychow anie publi­
czne w zaborze rosyjskim  pogarsza  się 
z roku na rok i to w coiaz wyższym  
stopniu. Ludzie dziś już w dojrzałym  b ę ­
dący wieku nie doznawali w la tach  szkol­
nych an i dziesiątej części tego ucisku, 
którem u podlegają obecnie uczniowie 
gimnazyów i pensyonatów . N aw et doro­
sła m łodzież współczesna dzieciństw o 
swe spędzała w przykrych w praw dzie, 
lecz stokroć znośniejszych niż późniejsze 
pokolenia w arunkach. W akutek tago, gdy­
byśmy po obecnie spotykanych typach u- 
mysłów i charakterów  sądzić m ieli o 
przyszłym  rozwoju dziś kształcących się 
m łodziutkich zastępów , w ytw orzylibyśm y 
sobie zbyt optym istyczne o rzeczy po ję­
cie. Je s t rzeczą n ieuchronną, że w m ia­
rę pogarszania się stosunków  szkolnych 
obniżać się również będzie umysłowy i 
m oralny poziom narodu i to w bardzo 
widocznej mierze.

Nie w ynika stąd  b y n a 1 m niej, aby­
śmy obawiać się mie.i isto tnej rusyfika- 
cyi młodych pokoleń; je s t to najm niej 
groźne i prawdopodobne n iebezpieczeń­
stwo, a objawiać się może tylko w pe­
wnych w arunkach, o których pomówimy 
niżej. Rosyjski język, prawo, obyczaj 
p rzedstaw iają się m łodym  umysłom w tak 
w strętnej formie, tak licho, tak m arnie 
są u nas reprezentow ane, takiem  n arzę ­
dziem to rtury  sta ją  się dla dzieci naszym  
przy pierwszych ich krokach n a  drodze 
życia, że nie m a najm niejszej obawy, aby 
dzieci się niem i przejąć i jakąśkulwiek 
sym patyę dla nich m iały puwziąć. Szko­
ły rosyjskie są przedew szystkiem  szko­
łam i nienaw iści, opozycyi i b u n tu ; n ie ­
nawiści do wszystkiego co rosyjskie, opo­
zycyi przeciw w szystkiem u co nakazane, 
buntu przeciw wszelkiej zw ierzchności. 
U czucia te, im m niej m ają możności ob ­
jaw ien ia  się na  zew nątrz, im więcej 
przez s trach  tłum ione i ukryw ane, tem

Ruch ludowy.
L w ów  d. 10. październ ika. 

II .
(Co je s t  w ruchu chłopskim  agitaeyą?)

P rz y jrz y jm y  się  te raz  dok ładn ie j te ­
m a- oo w ra c h n  tu ao w y m  je s t  a g ita  
oyą, je s t  ty m  sz taczn y m  rozczynnik iem , 
k tó ry  n a tu ra ln ą  dążność  do rze te lnego  
U obyw atelenia ludu , do w y d źw ig n ie - 
n ia  go  z oiem noty um ysłow ej i ubó- 
e tw a m ate ry a ln eg o , czyni p rzedm io t 
w a l k i  s p o ł e c z n e j .  J a k  sobie w yo­
b rażam y  zazw yczaj ideał w si?  Ja k o  
osadą Bpokojną i szczęśliw ą, gdzie  m ie 
szk a  lud , zn a jd u jący  się  w dobrym  by- 
oie, zadow olony, pogodny, n ie  potrze- 
Lający n ikogo  n ienaw id z ieó  i da lek i też 
od aozuó g o ry c 2-y i zaw iści k u  k o m u ­
kolw iek. L u d  te n  j e s t  zaw sze  re lig ij­
n y m , u trzy m u je  dom  B oży w u szan o ­
w an ia , pow aża też  i sw ojego  przew o- 
d m k a  duchow nego, k tó ry  naw zajem  
odnoei się  do n iego  z m iłością. O w 
„obszarn ik* , k tó ry  stan o w i cel na jza  
w istn ie jsze j a g ita c y i ze s tro n y  rzeko- 
m ych  uszozęshw sączy lu d u  now ego au- 
to ram en tu , je s t  w tak ie j wsi dob rym  
i  w każdym  k ie rn n k n  poży tecznym  
sąsiadem  w tośoian. Jesi. on z iem ian i­
nem , ja k  i oni, w ięc m a te  sam e p rz y ­
jem n o śc i i  te  sam e k łopoty , oo i oni, 
ty lk o  n a tu ra ln ie  w  zw iększonej m ierze. 
Z am ożność je g o  w iększa, n iż  chłopa, 
n ie  n ad a je  jed n ak o w o ż „obszarn ikow i" 
je g o dom inującego  s tan o w isk a  n a  wsi. 
W id z im y  przeoież, że  lu d z ie  ciem ni, 
ludzie  pozbaw ien i obyw ate lsk iego  po- 
ozucia, lu b  obcy  Indow i z pochodzer a 
i ueposobienia, chociaż siedzą dziś w 
n ie jed n y m  dw orze ja k o  w taścio iele  
obszarów  d w o rsk io h , p rzecież  przez 
la d  n ie  są  u w ażan i za ob y w ate li ziem - 
bkich, ja k  p raw dziw i szlachcice, albo 
i nieszlaoheiee, a le  poczuw ający  się  do 
ow yoh honorow ych zobow iązań o b y ­
w ate lsk ich , po łączonych  u  n as  w ed ług  
odw ieoznej tra d y c y i ze stanow isk iem  
d w ora  n a  wsi. I  n ie raz  w idzim y, że 
do w szelcH on  godności i urzędów , do 
k tó ryoh  o trz y m u je  się  m an d a t ze swo­
bodnego w y b o ru  ludności, pow oływ ani 
b y w a ją  g ło sam i Indu  szlachcice, k tó rz y  
w oale nie m ogą im ponow ać „państw em * 
I  d la tego , że ind  w idzi w n ich  o b y ­
w ateli p raw dziw ych , „szczerych  p a ­
n ó w 44, ohooiaż zb iedn ia łych . D w ór bez 
p raw d z iw eg o  o b y w a te la  n ie  m a też  
żad n eg o  znaozenia, żadnego  w pływ u 
n a  w si.

T rzeo im , najm łodszym , a le  coraz 
p ow ażn ie jszym  czynn ik iem  cywi lizaoyj- 
n y m  n a  w si, je s t  szso ła , i  n a tu ra ln ie — 
n au czy  uel. W  idea lne j wdi n a sze j, o 
ja k ie j m ów im y, p a n u ją  d o b re  s to su n k i 
w zajem n e  pom iędzy  g m in ą  i dw orem , 
dw orem  i gm in ą , pom iędzy  p le b a n ią  
i  szkołą, a w reszcie  pom iędzy  p leba 
n ią , szko łą  i g rom adą. K ażdy  n a  swo- 
je m  sŁanów irka spełn ia , oo do n iego 
n a leży , bez p re ten sy i do d ro g ich , n ie  
zaadroszoząo  d ru g im  n iczego  — n ie z a ­
leżn ie , spokojnie, pogodnie , szanu jąc  
d ru g io h  obok sieb ie , i  sam  od n ic h  od- 
pow i dn iego  doznając  pow ażania .

A te ra z  ro zw ażm y , ja k b y  w y g lą ­
d a ła  w ieś u rz ą d z o n a  w e d łu g  m odły  
m en e ró w  n aszeg o  „stro n n ic tw a  lu d o ­
w ego*?

P rz e d e w s /y s tk ie n  panow ałaby  tam  
z a sa d a : „K ażdy  d la  sieb ie  1* W ięc „ob­
sza rn ik *  i  au iądz  zajm ow aliby  w naj-
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Kaprysy.
IE?OT*7-ierść

przez

ZOFIĘ KOWERSKĄ.

[Ciąg dalwy.]

Oto w czasie je j niebytnośei, pi zy- 
szły sukcesor je j ojca, Edw ard Siem ier- 
ski, m ieszkający w Poznańskiem , przy 
jeżdżą1 do Z abielska, by się dać poznać 
swym dalekim  krew nym . Żałow ał on 
nieskończenie, że nieznanej mu kuzynce 
Zuii, o której słyszał tyle, m yśl jecha- 
n .a  do antypodów  przyszła w łaśnie w te­
dy, kiedy on w ybrał się po raz p ier­
wszy do Zabielska ; prosił o jej fotogra­
fię, w reszcie przyrzekł, że za parę m ie­
sięcy um yślnie do Z ab ielska powróci dla 
złożenia swej czołobitności u nóżek pię­
knej kuzynki.

Państw o Siem ierscy zachw yceni byli 
E dw ardem , pow racali ciągle do rozm o­

wy o n im  i nie trudno było domyśleć 
się, że o nim , jako  o zięciu, m arzyli. 
Gzy do tego m arzen ia  on sam  przyczy­
nił się jak iem  słow em ? Żula nie py tała  
o to. Ż ądała  od rodziców, by pozwolili 
H enrykow i bywać w Zabielsku w roli 
konkurenta  i opór ich gn iew ał ją  i do 
buntu podniecał.

H enryk  był przecie doskonałą partyą 
pod każdym  względem, był młodzieńcem  
bez zarzutu, nie było więc powodu, by 
rodzice je j się sprzeciw iali. Jednakże, ni 
z tego, ni z owego, zdobyli się oni na 
opór. To zrodziło w sercu Zuli zacię­
tość i wywołało w alkę, która jej dała 
złudzenie, że walczyć ma o co.

Z powodu znalezionych niespodzia­
nie przeciw ności, zacięła  się w uporze. 
Upór i kaprys, napotykający n a  prze­
szkodę, w zięła za m iłość. O H enryka 
stoczyła z rodzicam i dość długi bój, po­
dobny do obsaczam a w arow ni, k tóra  się 
nakoniec poddała. P aństw o Siem ierscy 
ustąp ili i H enrykow i odpowiedzieli, że 
jeżeli taka będzie wola Zuli... jeżeli Bóg 
zechce...

Od chw ili w szakże otrzym anego zwy­
cięstw a, Z n la  zapadła w ponury smutek. 
P an n a  Lustańska, będąca jeszcze w Z a­

bielsku, coraz m niej rozum iała je j po­
stępowanie-

— Moja Zulo — rzekła je j zaraz — 
mam sobie za obowiązek pomówić z to­
bą szczerze. Za parę dni wyjeżdżam  i 
nie prędko cię zobaczę. Po co ty  zw a­
biasz tu H enryka O zielskiego? T en  b ie­
dny chłopiec kocha cię ze w szystkich sił, 
a ty nie d la  niego śladu uczucia
w sercu.

— Doskofl&le o tem wiem - odparła 
Zula ironiczni0-

— W ięc p° co?
— To jest próba. P an  H enryk  za­

sługuje na  be®warMnkowy szacunek, na 
przyjaźń... J a  na  tle tych uczuć wypie- 
lę s1111!? miłość- To się pow inno jedno 
z drugiego urodzić I C zytałam  też n ie­
raz, że m iłość j68*" zarnźli wa. J a  się wy­
staw iam  na  zar&z?- To mi przecie wolnol 
On mię kocha z całych sił, ja  też chcę 
tak z całych sił pokochać. N ałykam  się 
tych m ikrobów...

— S ą natu ry  odporne n a  zarazę.
— To też ja Prńbuję i będę próbo­

wać różnem i sposobami, dopóki nie n a ­
trafię na właściwy* M iłość zjaw ia się 
n ieraz dopiero po zaw artem  m ałżeń­
stwie. T en  H enryk, który mi się tak

podobał, dopóki się trzym ał zdaleka, 
nudzi mię teraz śm ierteln ie, jakby  był 
napraw dę mężem. Zobaczy pani, że on 
we m nie miłość w ynudził

—  M artwi mię to, że ty tak lekko 
traktujesz rzeczy, bądź co bądź, bardzo 
poważne.

—  O, wcale nie lekko, niech mi pa­
ni w ierzy ł Je s t mi czasem  tak  ciężko, 
że poszłabym  odrazu na dno, jak  ołów, 
gdybym  się rzuciła  do wody, o czem 
myślę nieraz.

H enryk byw ał teraz często w Z abiel­
sku. Młody ten uczony, dla którego szpe­
ranie w starych  kronikach i dokum entach 
było dotąd w arunkiem  zadowolenia i ce­
lem życia, nie zna ł zupełnie św iata ko­
biecego. Popadł w m iłość dla Zuli, jak 
dziecię popada w chorobę, z której siły, 
ani niebezpieczeństw a spraw y sobie nie 
zdaje. Uczucie owładnęło nim  i uczyniło 
go zupełnie bezbronnym . K rytyka, k tórą 
tak dokładnie um iał w ładać, gdy szło o 
historyę lub lite ra tu rę , zam arła  w nim 
zupełnie wobec Zuli, o której uczucia 
pytać nie śm iał i której przyszłość swoją 
oddawał bez żadnych warunków.

Państw o S iem ierscy  polubili Henry- 
t a .  W zbudził w nich odrazu takie zaufa­

nie, że się już w jego obecności kłócili j 
w najlepsze. Traktow ali go tak, jak  gdy­
by już był ich zięciem , a  pan, u n ie ru ­
chomiony w fotelu przez chorobę, wysłu­
giw ał się a iin  i pow ierzał mu swoje 
in teresa.

Chodziło w łaśnie o znalezienie dy­
rektora do wielkiej fabryki wyrobów że­
laznych, k tó ra  stanow iła  znaczną część 
dochodu w Zabielsku.

P an  Siem ierski skarżył się i u tysk i­
w ał na  swoje niedołęstwo. Był Ł aza ­
rzem , nie mogącym się ruszyć, a fabryka 
potrzebow ała reform y, wielki bowiem 
nieład  był się w kradł do niej od dwóch 
lat, czyli od śm ierci starego, zanfanego 
człowieka, który był je j kierow nikiem  
przez ćw ierć wieku. Nowy dyrektor, acz­
kolwiek przyszedł z poważnem i rekom en­
d acjam i, okazał się niedbałym , bez ener­
g ii, próżniakiem , sypiającym  dw anaście 
godzin na  dobę. Trzeba było pozbyć się 
go i znaleźć innego człowieka.

H enryk p rzym usił się do sp e łn ien ia  
pierwszego z tych  zadań. Z wielką przy­
krością w ypow iedział m iejsce dy rek to ro ­
wi w im ieniu pana  feiemierskiego.

Potem  udał się do W arszaw y, gdzie 
po rozlicznych zabiegach ndało mu się

sprowadzić kolegę swego szkolnego i 
przyjaciela, Zdzisław a Horyńskiego, in ­
żyniera-technika, pracującego w fabryce 
żelaza na SIązku, o którym  w iedział, że 
tęsknił do kraju  i wśród swoich n a  chleb 
pracow ać p ragnął. Prędko i ła tw e p rzy ­
jaciele doszli do porozum ienia się wza­
jem nego. Zdzisław  przy jął propozycje 
pana Siem .erskiego i na  czas oznaczony 
stawić się obiecał. Po rozm ow ie o in te ­
resie, p rzyszła kolej na  pogaw ędkę p rzy ­
jacielską.

—  Co za radość zobaczyć Bię i spoj­
rzeć sobie w oczy — m ówił Zdzisław  — 
list, to tru p  w porów naniu  z żyw em  
słowem 1 Nie p isałeś m i, że ci wąsy ta ­
kie urosły. Pam iętasz, jakeś się g n iew ał, 
gdym  ci p rzepow iadał, że gołowąsem  
zostaniesz do s taro śc i?  Ach 1 a raz go­
liłeś pod nosem  puszek, a ja  zszedłem  
cię znienacka przy tej operacyi.

— P am iętam . To były rzeczyw iste 
c ierp ien ia  m iłości w łasnej.

(C, d. n.)
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głębiej w pijają się w duszę i na  wskróś 
ją  p rzenikają; są one n a tu ra ln y m ,k o n ie ­
cznym w ynikiem  niewoli i ucisku. S ta ­
nowią one w praw dzie dla wynarodow ie­
nia silniejszą niż cokolwiek innego za­
porę — niem niej jednak  ujem nie dzia­
łają na cały m oralny nastró j młodych 
pokoleń.

1 zapraw dę dziwić się temu nie m o­
żna. To wszystko co ją  otacza, na co 
patrzy, czemu ulegać musi, jest tak 
w strętnem , lichem , brudnem  i nikczem- 
nem , że w szelkie naturalne w młodym 
wieku dążenia do ideału i doskonałości 
przedew szystkiem  w popędach destrukcyj­
nych m uszą się objawiać.

Młodzież polska zaboru rosyjskiego 
je s t bez kwestyi nietylko bardziej po­
stępową niż młodzież nasza innych dziel­
nic, co właściwie jej wyższość stanowić- 
by mogło, lecz po prostu chętnie prze­
chyla się ku najradykalniejszym  kierun­
kom.

Dojrzałość umysłowa, rozwaga, wy- 
trawność rozwijać się m uszą powoli i 
w odpowiednich w a ru n k ach ; ani naka­
zać, an i jednem  nfiat“ stw orzyć ich nie 
można. Przym ioty te wyrabiają się przez 
życie sam odzielne, przez stopniowe a 
swobodne ćwiczenie s ił m oralnych i u- 
m ysłowycb, przez norm alny wzrost i roz­
wój charak teru  i myśli. W ychowanie ta ­
kie, jakie odbierają w szkołach rosyj­
skich synowie polskich rodzin, uniem o­
żliw ia poprostu wytworzenie się tych 
dodatnich właściwości duchowych. Siły 
przemocą tłn m io n e , wybuchać muszą 
ślepo i gw ałtow n ie ; norm alnie i p raw i­
dłowo nie inogą one działać. Je s t to 
prawo przyrodzone, którego nie zachw ie­
ją żadne rezonow ania. Ucisk wywołuje 
reakcyę; długie przymusowe milczenie 
pociąga za sobą nieodzownie głośny i 
jaskraw y, zwykle bezskuteczny i bezce­
lowy protest. D em onstraeye są zupełnie 
naturalnym  wynikiem strasznej niewoli 
i uciem iężenia, gnębiącego system u, któ­
ry krępuje ręce i zm usza usta do mil­
czenia, zamykając wszelkie proste, ja ­
wne i legalne d ro g i , na których szersze 
dążenia i sz lachetne popędy młodzieży 
mogłyby się objawić. Być może, że ko­
rzystniej, roztropniej, bezpieczniej było­
by milczeć, lecz kto się odważy duszom 
młodym i gorącym  nakazać nieustanne, 
wieczne grobowe m ilczenie, ten bez kwe­
styi wym aga od nich rzeczy nadludzkiej, 
popełnia ciężką niesprawiedliwość.

Mylnem je s t także tw ierdzenie, że de- 
lnonstracye te przyczyniły się do zw ię­
kszania ogólnego ucisku i gw ałtow niej­
szego w praw ienia w ruch rusyfikacyjnej 
machiny. Ucisk się zwiększał, stosunki 
stawały się coraz nieznośniejszym i bez 
wsglęau na zachowanie się młodzieży 
w epoce, k tóra wszelkie dem oustracye 
poprzedziła. Rząd rosyjski do ciem ięże­
nia swych poddanych nie potrzebuje ani 
istotnych, ani pozornych przyczyn.

Sm utną stroną dem onstracyjnych wy­
stąpień młodzieży stanow i dla społeczeń­
stw a naszego właściwie to, że są one 
jedynym  i jedyn ie  możliwym objawem 
jej energii i sił żywotnych, a dalej, ze 
s ta ją  się powodem dziesiątkow ania jej 
zastępów w ten sposob, że wszystkie 
żywioły ruchliwe, wrażliwe i czynne sy­
stem atycznie bywają z kraju usuw ane i 
na ochładzanie się wśród północnych lo­
dów skazywane.

Zaburzenia w Stambule.
Wiedeńskie rządowe „Biuro korespon­

dencyjne* rozesłało do dzieumków obszerną 
depeszę z Konstantynopola, która — jak do­
daje biuro — zawiera „bezstronne skreśle­
nie wypadków OBtaich i opiera się na iu- 
formacyech, zaczerpniętych z naj wiarygodniej - 
szych źródeł*. Depesza ta brzuii:

„Oprócz przykrych zajść w poniedziałek 
30. zm., wywołanych przez demonstrację 
armeńską, przyszło jeszcze w ciągu nastę­
pnych trzech dni i nocy w rozmaitych pun­
ktach, do mniej lub więcej krwawych starć, 
wywołanych częścią przez aresztowania, czę­
ścią przez zaczepki, wymierzone przez ludność 
tnrecką przeciw przybyszom armeńskim, które 
według sumiennego i bezstronnego obliczenia 
pochłonęły przeszło 200 ofiar. Nie licząc 
zajśó poniedziałkowych, padło najwięcej ofiar 
w Kassimpasza, na przedmieściu Złoty Róg 
i w stambulskiej gospodzie Tszukur-Tszesme- 
H an ; po kilka ofiar liczą w Stambule, w 
P&pazoglu Han, w dzielnicy Makrekói Ka- 
diri w Karakemczuk, gdzie zabito kobietę 
brzemienną i w Kumkapu, gdzie padł ka- 
was patryarchatu; dalej na przedmieściu 
Besziktasz, przy arsenale artyleryi Tep- 
HaLŚ, na nlicy Galata i w położonych tam­
że łazienkach; w Skutari i w końcu w pie­
karni i w zakładzie gazowym w Dolma- 
bagtsze, gdzie przez omyłkę zabijano kato- 
lickioh Armeńczyków. Doniesienia o zej­
ściach w inaych pnnktach, są niepewne i 
dotąd nieatwierdzone. Oględziny ran zabi­
tych i rannych dokonane przez lekarzy eu­
ropejskich wykazały, że były one zadane 
kijami, kamieniami, nożami, hakami, a w 
rzadkich tylko wypadkach pochodziły z bro­
ni palnej; skonstatowano także wypadki 
śmierci przez uduszenie.— Nie ma potwier­
dzenia pogłoski o wyrzuceniu setek zabitych 
i rannych do morza, na przedmieściu Kas­
simpasza ; dotąd wypłynęły tylko dwa tru­
py. Wiele ze strony armeńskiej pochodzą­
cych dat i doniesień o wypadkach, okazało 
się łałssywemi i przesadzonemi, samo jednak 
zgodne z prawdą przedstawienie ttgo, co 
••■zło, jest już dość smutnem.

Pomijając przyczyny pośrednie, a sądząc 
tylko z okoliozności, w bezpośrednim związ- 
Km stojących, spada wina wywołania począt- 
kn krwawych zajśó w poniedziałek na Ar- 
mticzyków, pomimo że pierwszą ofiarą był 
Armeńczyk, gdyż oni zainscenowali p o k o 
j  o w ą demonetracyę z b r o n i ą  w r ę k u  
Ludność turecka z odnośnych dzielnic i scf- 
towie (studenci mahometańscy) byli, j a]j 
stwierdzono, gotowi do dania pomocy swym 
współwyznawcom. Rozgoryczenie Turków 
wywołane przez poszczególne zaczepki Ar­
meńczyków przeciw Porcie i środki odporne 
tejże przy aresztowaniach, dalej nieznajomość 
obowiązków służbowych i instrukoyj, oraz

dzikość niektórych żywiołów w piśpiechu i 
niedostatecznie wzmocnionej policji i żnn 
darmeryi, doprowadziły do gwałtów w po 
niedziałck. Rozboje dni następnych były 
wywołane nietylko przez fanatyzm i podże­
ganie, lecz także przez rozmaite nowe lub 
pogorszone stosunki lokalne i istniejące od 
jakiegoś czasu niezadowolenie niektórych 
klas tutejszej ludności tureckiej; da!sz»m' 
podnietami były : osobista konkurenoya, nie­
nawiść , zazdrość i lokalne nieprzyjaźuie 
przedmiejskie, w końcu chęć rabunku i dzi­
kie iD?tvnkta tłumu

Zdaje się, że wobec podniecenia umy­
słów niebezpieczeństwo dalBzcgo ciągu roz­
ruchów i s tn ie j e  oiąole ; Porta jest jednak 
w stanie odwrócić takowe, jeżeli spokojnie 
lecz energiczuie przeprowadzi odpowiadające 
celowi środki i jeżeli jęj chwilowo trudne 
położenie zcstanie należycie ocenione przez 
wszystkie koła interesowane*.

Według Polit. Corresp., komitet ar­
meński przedłożył szefom dyplomatycznych 
poselstw w Konsiantynopolu odnis owego 
memoryału, który armeńscy manifestanci za­
mierzali d. 30 z. m. wręczyć wielkiemu 
wezyrowi. Wobec twierdz-ń, iż przy stłu ­
mianiu armeńskich niepokojów w d. 30 zm. 
używano ze strouy tureckiej wojska l i n i o ­
wego, konstatuje korespondent Polit. Corr. 
na podstawie własnych spostrzeżeń, iż wy­
łącznie tylio używano policyi i żandarmi ryi 
pieszej i konnej. Dopiero następnego dn a 
i w nocy wezwano drobniejsze oddziały pie­
choty i wojskowej straży ogniowej. W Stam­
bule przez kilka nocy używano także od­
działów kawaleryi. Przeciw czynnej iuter- 
wencyi większych oddziałów wojska oświad­
czył się z całą stanowczością minister woj 
uy Rizabasza.

Sejm polski w Ameryce.
W  północnej A m eryce, w  n re śo ie  

C ltY eland, leżącem  n ad  jez io rem  E r ie  
1 w s ta n ie  Ohio, odbyw ały  się  od 9 do 

14 w rześn ia  br. ożyw ione obrady  w ie l­
kiej o rg an izacy i m iejscow ej, noszącej 
n azw ę „Z w iązku  narodow ego polskiego 
w S tan ach  Z jednoczonych Północnej 
A m ery k i11. Sejm  ten , jako  ta k i, n ie  był 
n iczem  now em  w życiu Polaków  am e­
ry k ań sk ich , w dziejach bow iem  sam e­
go Z w iązk u  by ł o n  ju ż  jed en as ty m  
z kolei, a oprócz Z w iązku  narodow ego 
is tn ie je  w A m eryce k ilk a  in n y ch  w ie l­
k ich  s tow arzyszeń , ja k  „L ig a  polska11, 
„Z jednoczen ie  polskie rz y m sk o -k a to ­
lick ie* , „U n ia  p o lsk a11, k tó re  je d n o ­
cześn ie  lub  p raw ie  jednocześn ie  odby ły  
swe sejm y w  Toledo, S ou th  B end  i 
Buffalo. To, co nadało  pom ienionem u 
sejm ow i szczególne znaczen ie , w y n ika  
z w y b itn ie  p o litycznego  ch a rak te ru  
o rg an izacy i zw iązkow ej, różn iącego  ją  
od in n y c h  s tow arzyszeń , o raz polega 
n a  pew nym  zw rocie, ja k i  się odbyw a 
w łon ie  Z w iązku  narodow ego w chw ili 
obecnej. Ten w łaśnie c h a ra k te r  p o li ty ­
czny i ten  zw ro t w a s p ira c ja c h  Z w ią ­
zku sp raw ia , że sejm  w C leyaland je s t  
fak tem  bardzo w ażn y m , in te resu jący m  
ogół polski n ie ty lk o  w A m eryce.

Z w iązek  narodow y liczy  w chw ili 
obecnej 7066 członków , zhm ieszkaiycti 
w ro zm aity ch  m iastach  am erykańsk ich  
i p. łączonych  w dw ieście  g ru p  lo k a l­
ny ch . P o w sta ł on  n a  w olnej ziem i 
am erykańsk ie j, ja k o  zadośćuczynien ie  
p o trzeb ie  w ychodźców  po lsk ich  w k ra ­
ju , w k tó ry m  zneozenie zo rg an izo w a­
nego  życia  pojm ow ane je s t n a d e r sze­
roko i k tó iy  ro i się od s tow arzyszeń , 
m ająoych w szelkie m ożliw e e d e  i sp o ­
soby dzia łan ia . W y n ik a ją c  z po trzeby  
skup ien ia  się i trzy m an ia  łączn ie  śród  
obuego otoczenia, położył on w p o d s ta ­
wie sw ojej trw a łe  bardzo  i pew ne w ę­
z ły  m atery a ln e , tw orząc  zw yczajem  
m iejscow ym  coś w  rodzaju  w zajem nego 
u b ezp ieczen ia  życiow ego, polegającego 
n a  tern, iż  żony  ozłonków  Z w iązku  po 
śm ierci m ężów , a tak że  sam i członko­
w ie  Z w iązku  po śm ierci żon o trzy m u ją  
jednorazow o t. zw . „pośm iertne* w o- 
znaczonej u s taw ą  kwuoie. T a  podstaw a 
ekonom iczna jes t, n a tu ra ln .e , p ierw szo ­
rzędnym  czynnikiem , p rzyo iągającym  
ludzi do o rgam zaoy i i p rzyw iązu jącym  
ich  do n ie j ; przez d ług i też  czas była 
ona g łów ną raoyą is tn ien ia  Zw ązku.
0  znaczen ia  je j d la  członków  organi- 
zacyi m ożna m ieć pojęoie s t ą d , że 
przez o s ta tn ie  dw a la ta  Z w iązek  w y ­
p łacił w sparć  i „p o śm iertn eg o 11 106 737 
dolarów , co czy m  przesz ło  pół m iliona 
franków .

G dyby  działalność Z w iązku  do tego 
się og ran icza ła , n  e b y ło b y  m a się  ro ­
zum ieć m ow y o szerszem , narodowemu 
znaczen iu  tej o rg an izaey i. Od sam ego 
je d n a k  p oczą tku  sw ego is tn ien ia  Z w ią­
zek  rozw ija ł c iąg łą  dążność do o d e g ra ­
n ia  pew nej ro li po lityczne j. T a  d ą ż ­
ność w zra s ta ła  w szeregu  la t n ie u s ta n ­
n ie , s ta jąc  się  coraz w yraźn ie jszą, co­
ra z  b ardzie j w celach określoną, aż 
w  o s ta tn ich  la tach  Z w iązek  n arodow y  
w yw iesił pew ne hasła  p o lityczne  i tern 
sam em  w stąp ił na  d ro g ę  po lity czn ą . 
N a sejm  teg o ro czn y  p rzy b y li z E uropy : 
dr. K aro l L ew akow ski, o raz  p. Z y g ­
m u n t B alick i, b. prezes Z w iązku  wy 
ch o d ź tw a  polskiego i jeden  z w y b it­
n ie jszy ch  członków  d z isie jsze j em igra- 
cy i eu ro p e jsk ie j. W zię li oni udzia ł w 
o b rad ach  sejm u na  ró w n i ze  130 dele­
g a ta m i zw iązkow ym i.

Po p rzed w stę p n y c h  uroczystośo iaoh  
o b rad y  se jm u  rozpoczęły  się od s p ra ­
w o zd an ia  z czynności rząd u  c e n tra ln e ­
go. C enzor zw iązk u  p. H elińsk i w  orę 
az iu  sw ojem  p rz e d s ta w ił dw u le tn  ą h i- 
s to ry ę  o rg an izacy i. „Z w iązek  —  m ów ił 
pan" H. — pom im o c iężk ich  czasów , 
pom im o bezrobocia  i zasto ju  w h an d lu
1 p rzem y śle , stosunkow o pom yśln ie  się 
ro zw ija ł11. L ic z b a  członków  w zrosła z 
6654 do 7066. F u n d u sz  że lazn y  p o w ię­
kszył się  o 7615 do larów  i dziś w y n o ­
si sum ę 17.480 doi. D alej p rz e d s ta w ił 
p. H . s ta n  ro zm a ity eh  sp raw  w ew nę­
trz n y c h  zw iązku  i w spom niał o jeg o  
w y s tąp ien iach  n a z e w n ą trz , ja k  : d z ień

Solski w  C hicago  podczas w ystaw y , 
zytelnia i m u zeu m  zw iązk o w e  po­

m y śln ie  się ro zw ija ją , sp raw a  z a k ła d a ­
n ia  czy te ln i w  g rnpac ti zw iązkow ych  
szy b k o  poślęuuje  i t. d.

N astępn ie  p rz e d s ta w ili sw oje  sp ra ­
w ozdania inn i u rzęd n icy  o rg an izacy i. 
Ze sp raw o zd an ia  kasow ego , o d c z ita n e -  
go w d n iu  trzec im  obrad , dow iadujem y 
się, że w ciągu  u b ieg ł-g o  dw uleem  do 
basy  zw iązkow ej w płynęło  141.055 doi. 
39 c., a w ypłacono 129.457 doi. 86 c., 
pozostaje  w ięc n ad w y żk a  11.597 doi. 
53 c. P o n iew aż  n a  p oczą tku  dw ulecia  
w kasie by ło  19.331 doi. 38 c., obecn ie  
kasa posiada 30.928 doi. 91 c.

W  szer^gn sp raw  na  p o rząd k u  d zien ­
nym  nadzw yczaj bu rz liw ą dyskusyę  w y ­
wołał projekt- zbudow an ia  Dom u Z w ią­
zkow ego, m ającego  m ieścić b iu ra  Z w ią­
zku, c z y t e ^ ę ,  m uzeum , red ak cy ę  pism a 
itd . P ro jek to w i tem u  opierali się  g łó ­
w nie delegaci z Buffalo i P en n sy lw am i 
g łów nie d la tego , że dom  m a s ta rą ć  w 
C hicago. P o  zaciętej d y sk u sy i postano­
w iono dom zbudow ać 65 g łosam i p rz e ­
ciw  62.

P rzed m io tem  d łu g ie j d y sk u sy i b y ła  
sp raw a S k a rb u  N arodow ego. W n ie s io ­
no p ro jek t z lan ia  sk a rb u , is tn ie jąceg o  
w M ilw aukee pod op ieką  Z w ązku Nar. 
P o lsk iego  ze S rarbem  N arodow ym  w 
R appcrsw ylu . O brady  n ad  tą  spraw ą 
ro zp iczę ly  się cd  p rzem ów ień  de lega­
tów  europejsk ich , pip. L ew akow skiego  
i Halickiego. P ie rw szy  poinform ow ał 
sejm  o M uzeum rappersw y lsk iem , w y ­
k a z u ją c , iż je s t  ono zu p e łn ie  pew nem  
m iejscem  na  um ieszczenie S k arb u . In -  
styt.ucya ta  rośn ie  z dn iem  każdym , a 
n a jlep szy m  tego  dow odem , że w o sta ­
tn im  re k u  podniesiono je j a sek u racy ę  
od ognia  o l 1/* m iliona franków . W koń­
cu dr. L. w skaza ł n a  po trzebę  u z n a n ia  
S k a rb u  rap p e rsw y lsk ieg o  za  jed y n y  
S k arb  N arodow y i „pop ieran ia  z A m e­
ry k i w alk i, p row adzonej w s ta re j o j­
czyźnie , p rzez  co się w zm ocni poczucie 
jed n o śc i w szystk ich  Polaków  w k ra ju  
i n a  o b czy źn ie .11 P. Balicki w przem ó­
w ien iu  ewem n a  w stęp ie  zaznaczy ł, że 
uchw ały , ja k ie  sejm  pow eźm ie w tej 
sp raw ie , będą p u n k tem  zw ro tny  n w ż y ­
ciu narodow em  Polaków  am erykańsk ioh . 
Co do S k a rb u  N arodow ego, to  w szędzie 
odczuto  p t.rzebę z b ie ran ia  funduszów , 
i zew sząd  sk ład k i p łynęły  nad er obfi­
cie, te ra z  chodzi o to , żeby z u siło w a­
niami! tem i połączyły  s ę kol nie am e­
ry k ań sk ie . N ie chodzi o p rzen iesien ie  
funduszów  S k arb u  amery k ań sk ;ego do 
E u ro p y , ale o u zn an ie  w zasadzie  je ­
dności S k arb u  N ar. i o odsy łan ie  n a j ­
d ro b n ie jszy ch  odsetek  do R appersw yJu 
n a  rzecz  obrony czynnej.

P o  d łu g ich  obradach , k tó re  rozłożo­
no n a  dw a posiedzenia, sejm  p rzy s tąp ił 
do g łosow an ia  n ad  sp raw ą S k arb u . — 
W niosek : „Z w iązek  N arodow y, przez
sejm  sw ó j, uznaje  S k arb  N arodow y w 
R appersw y lu  za je d y n y  S karb  N arodo­
w y polski* — p rzeszed ł jednogłośn ie . 
Co do kw esty i, czy fundusze S karbu , 
pozostające pod opieką Z w iązku  N ar., 
m ają  byc na ty ch m iast p rze lane  do R ap- 
p e rsw y lu , czy też  pozostać do p rzy ­
szłego flfjaiu ped opieką Z w iązku , n a ­
p o ty k a  row ność głosów , ośw iadczyło  się 
bowiem 59 głosów  orzeoiw  59. N a w nio­
sek de egatów  z E u ro p y  postanow iono 
fnuduaze zostaw ić w A m eryce. W nio­
sek, aby i dsi-tki były przelew ane do 
R ap p ersw y lu , p rze  zsd l też p raw ie je ­
dnogłośn ie . W niosek  przym usow ego o- 
ped a tk o w an ia  n a  rzecz S k arb u  upad ł, 
n a to m iast sejm  gorąco polecił sp raw ę
S. N. w R appersw ylu  grupom  i pow ołał 
je  do dobrow olnych  składek.

P o trzeb ę  łączności z w yohodżtw em  
eu rope jsk iem  sejm  uohw alił i polecił 
p rzep ro w ad zen ie  uch w ały  rządow i cen ­
tra ln em u .

N ajbu rz liw sze  o b rad y  w yw ołała zm ia­
n a  postanow ień  s ta tu tu  zw iązkow ego. 
Chodziło o zu iesien ie  p rzy  p rzy jm ow a­
n iu  członków  ro zm aity ch  ogran iczeń , 
tyczących  się p rzek o n ań  re lig ijn y c h  i 
p o lity czn y ch , o dopuszczen ie  do zw iąz ­
ku ludzi z p rzekonan iam i socyalisty - 
cznem i itp . Z początku  uchw alono  zm ia­
n y  dość daleko idące, w ebeo je d n a k  
ro z ją trzen ia  m niejszości, cofn ięto  je  i 
uchw alono  zasadniozy  p arag raf, zap ro ­
ponow any p rzez re d a k to ra  Z gody , p. 
J a b ło ń sk ie g o : „Z w iązek  N. P . p rz y j­
m uje każdego P o lak a , zg ad za jąceg o  się 
na  k o n s ty tu c ję  naszą bez w zg lęd u  n a  
je g o  p rzek o n an ia  re lig ijn e  i społeczne. 
A poniew aż re lig ia  rz . bat. je s t  w iarą 
p an u jącą  w narodzie  polskim , przeto  
w szelk ie  nabożeństw a, zam ów ione u rzę - 
dow nie p rie z  Z w iązek , odbyw ać się 
m ają  w kościele  rz. kat. G ru p y  zaś, 
k tó ry c h  k o n sty tu cy a  n ak azu je  człon­
kom  w ypełn iać  obow iązk i re lig ijn e , są 
obow iązan e  przy niej w iern ie  o b s ta ­
w ać".

P o stan aw ia jąc  w ejść na d ro g ę  w ię­
cej c zy n n ą  w po lityce , Z w iązek je d n o ­
cześnie ro zszerza  sw ą dzia ła ln o ść  na 
po lu  ośw iaty. Sejm  uchw alił w yznacze­
n ie  z rz  cen tra lnego  kom isy i do sp raw  
ośw iaty , k tó rab y  się zajęła założeniem  
w C hicago  po lsk iego  u n iw e rsy te tu  lu ­
dow ego (eztension universily). czy te l­
n iam i, b ib lio tekam i i t. p. R ząd cen 
t ra ln y  je s t  upow ażn io n y  do ud z ie lan ia  
kom isyi odpow iedn iego  k red y tu .

Do sp raw  k o lo o iz tc y i w y b ran o  ko ­
m is ję , m ającą  na przyszły  sejm  p rz y ­
go tow ać p lan  opracow any .

P rzy  w yborze u rzęd n ik ó w  zm ien io ­
no ca ły  p raw ie  do tychczasow y rząd  
cen tra ln y , pozostaw iając  n a  u rzęd z ie  
ty lk o  cen zo ra  He liń sk iego  i red a k to ra  
o rg an u  zw iązkow ego Z gody , J a b ło ń ­
skiego. W ice cenzorem  zosta ł W . Wel- 
zan t, prezesem  E. B rodow ski, 1-szym  
w iceprezesem  A  B łaszczyńsb i, 2 g im  
dr, K o d is (jako re p re z e n ta n t L itw inów ), 
sek re ta rzem  M. S adow sk i, w io e-sek re­
ta rzem  S. N icki, kasyerem  W . W le k liń  
■ki, członkam i rz. ce tr. A . C en te lla , 
J .  D ankow ski, L. M aciejew ski.

W reszcie  se jm  uch w alił m ianow a­
n ie  członkam i honorow ym i Z w iązku 
n a ro d o w eg o : dr. K. L ew akow skiego,
Z. B alick ieg o , Z. M iłkow skiego  (T . T. 
Jeża ), T. Je rzm an o w sk ieg o  i A dam a 
A snyka.

R U O N I K A .
Lwów dnia 1 0 . października

Z a r m ii .  Dzienuik rozporządzeń woj- 
sowych ogłasza uwolnienie arcyksięcia 
kanciezka Ferdynanda od komendy 38 bry- 
ądy piechoty, ze względów na stan zdro- 
i a ;  tudzież przeniesienie arcyksięcia Fran- 
iszka Salwatora do pułku cesarskich tyrol- 
rich strzelców; dalej uwolnienie jenerał 
lajera Steiniugera od służby w Berlinie, 
jko wojskowego attache, przy nadaniu uiu 
rzyża kawalerskiego orderu św. Szczepana 
zamianowaniu go komendantem 27 bryga- 

y pieehoty; w koń u mianowanie majora 
sięcia Scionburga skrzydłowym adjatantem 
esarza i wojskowym attache w Berlinie.

S lu b . Znana zaszczytnie z prac na polu 
oezyi i noweli, panna Józefa Szczęsua C y- 
u l s k a  zaślubia p. Ludwika Jaksę Gryf 

i ą k o w s k i e g o, dr. med. i właściciela 
,óbr w Królestwie polskiem. Ślub odbędzie 
ię d. 15. bin. we Lwowie w kościele ka- 
edraluym o godz. 12. w południe.

(z)  L o so w a n ie  sęd z ió w  p rz y s lę -  
; ly c h . Na p i ą t ą  kadencyę sądu przysię­
głych, która się rozpoczyna dnia 14. pa- 
.dziernika wylosowani zostali jako przysię­
gli główni: Muller Ignacy, Marischier Jan, 
iapliński Bolesław, Smutny Jan, Fiedler 
.adeusz, Jampoler Adolf, Lang Bronisław, 
kgórski Franciszek, dr. Ćwikliński Ludwik, 
Irbański Jan, Deryng Władysław, Weli- 
nowski Jan, Schmidt Władysław, Kintzi 
Lnryk, Simon Rudolf, br. Dzieduszycki 
Vojeieeh, Seyfahrt Gustaw, Barącz Samuel, 
Mitlas Karol, Matkowski Antoni, Woliński 
Jaef, Bykowski Julian, Holuka Aleksander, 
Fchter Michał, Janowski Józef Kajetan, 
Zlorzil Ignacy, Jakubowicz Mikoiaj, Lityń- 
sk Leopold, Ziołecki Walenty, Ihuatowicz 
Jai, Janikowski Władysław, Krause Flo- 
ryiu, Wein Mojżesz Dawid, Szczerbicki 
Fauciszek, Zajączkowski Liberat, Marek 
Władysław.

Jako zastępcy przysięgłych: Paneth
M.urycy, Strzelczuk Teodor, Ekhardt F ran­
cuzek, lówenherz Jonasz, Werf-l James, 
Scinapik F.froim, Piepes Jakób, JiitteB Saul, 
Bundsiiitter Maurycy.

In a ilg u  a i y a  roku szkolnego 1895/6 
na Uniwers-iecie lwowskim odbyła się dzi- 
sią, jak co roku w sposób wielce uroczy­
sty. O g dzinie 9. zrana odprawił solenne 
uatożeństwo w kościele św. Mikołaja ks. 
infiłat Zabłocki w obecności senatu ukade- 
mhkiego i grona profesorów w togach i 
biretach, poprzedzonych pedelami niosącymi 
beiła akademickie, oraz licznego zastępu 
uniwersyteckiej młodzieży. Podczas nabo­
żeństwa chór „Lutni" wykonał piękną mszę 
Kurpińskiego. Z kościoła udał się senat i 
groio profesorów do odświętnie przebranej 
auli uniwersyteckiej, gdzie na estradzie za­
jęli miejsca zaproszeni goście, członkowie 
senau i grono profesorów. Rektor dr. Bal­
zer wygłosił przemowę inauguracyjną, w 
któiej dał pogląd na stan uniwersytetu w 
ubiigłym roku szkolnym.

Uroczystość z a k o ń c z y ł  z a jm u ją c y  w y k ła d  
prof dr. S t a n i s ł a w a  G ł ą b i ń s k i e g o  : „O sprze­
cznych hipotezach w teoryi e k o n o m i i* .

Z w iązek  to w a rz y s tw  k a to l ic k ic h  
prosi o umieszczenie następującego pism a: 
Z pomiędzy wielu zwyczajów polskich zaj­
muje święcenie dni Zadusznego niepoślednie 
miejsce, a zwyczaj ten chociaż przyięty 
z zagranicy, zyskał sobie u nas prawo oby­
watelstwa. Trzy tygodnie prawie dzielą nas 
od tei uroczystości, a już wszędzie czuć go­
rączkową krzątaninę, aby dzień ten w szcze­
gólny sposób uświetnić. Chodzi więc o ja­
kieś wyróżnienie zmarłego za pomocą dro­
gich ozdabiań grobów z pomiędzy innych 
nieboszczyków. Obyczaj, który ma swój 
«,rok, który przemawia do czułości serca u 
nas tak powszechnej nie ustaje jednak nagle. 
Jest w tern i dowód dalszego przywiązania 
do zmarłych drogich osób. Tylko nie pa­
mięta się, że to, co jest dobrem dla 
żywych, niekoniecznie wobec umarłych cel 
mieć może. Dla żywych, gdy chcemy 
zaznaczyć nasze sympatye, mamy dro­
gie, często nieużyteczne podarunki. Czyż to 
samo można przenieść i na umarłych ? Te 
czułe marzenia, które kręcą się około nie­
jasnej pogańskiej myśli, że niby dusza dro­
giej nam osoby widzi krzątanie się nas*e 
keło jej grobu i że ją  to cieszy, są czcze * 
bezpodstawne. Duszy zupełnie czego innego 
potrzeba. J t j  trzeba pomóc dobrymi uczyn­
kami, dając na msze św. lub na ubogich 
na intencyę zmarłych. Źe tyle biedy u nas, 
każdy zawsze się przekonuje —  zaradzić jej 
to czyn obywatelski. Chętnym me brak 
wprawdzie pola do działania, spieszą zawsze 
z pomocą, ocierają łzy tysiącom. Ale pie­
niądze przeznaczone na wystawne ubieranie 
grobów, a obrocone na cele dobroczynne 
także niemały pożytek przyniosą. Czego 
najlepszym dowodem jest wynik przyszłoro­
cznej akcyi Związku katolickich Towarzystw 
dobroczynnych. Skromny krzyżyk z 4 lam­
pkami świadczy również wjmownie o pa­
mięci dla zmarłego.

N ie b e z p ie c z n e g o  p ta s z k a  przytrzy­
mał wczoraj w nocy ajeut policyjny Prze- 
strzelski przy ul. Rejtana 1. 8. Beri Jaro- 
slauer, piętnaście razy za zbrodnię kradzie­
ży karany złodziej, wypatrzył, że w delożo- 
waucj onegdaj kamienicy pod 1. 8, lokato 
rowie złożyli kufry z rzeczami i pościelą 
na strychu. Doscał się więc na strych przez 
dach sąsiedniej dwupiątrowej kamienicy, 
pootwierał kufry i spakował sobie wszystką 
oielizuę i garderobę. Dla łatwiejszego wy­
noszenia skradzionych rzeczy przebrał się 
za babę. Łomot na strychu delożowanej ka­
mienicy zwrócił uwagę ajenta, udał się na 
górę i znalazł złodzi-ja przebrań 'go za ba­
bę i schowanego w jednym z wypróżnionych 
kufrów.

U w ięz io n o  wczoraj notowanego złodzio- 
ja  Romana Bogdanowicz*, który skradzio­
ne rzeczy przechowywał u gwej ciotki Ka­
tarzyny Witkowskiej przy ul. Weteranów 
12 i tamże następnie sprowadzając handla­
rzy im takowe pozbywał.

T ra m w a j e le k t ry c z n y  najechał wczo­
raj przed południem na skręcie z wałów 
namiestnikowskich na przejeżdżający wóz, 
z taką siłą, że wóz i konie przewrócił. 
Szczęśliwym trafem nikt uszkodzenia nie 
poniósł.

B ó jk ę  stoczył Jan  Koralewicz z Gau­
dentym Kapłańskim, który wypisywał do

służbodawcy Koralew icza listy anonimowe 
przedstawiające go w złem świetle. Korale- 
wicza za wymierzoną sobie satysfakcyę u- 
więziono.

D o n ie ś liśm y  wczoraj o smutnym wy­
padku, wydarzonym na Wólce-Panieńskit-j. 
Nieszczęśliwa 18 letnia Marya Kopacz, któ­
rą przypadkiem postrzelił Chryplewicz, nie- 
odzyskała przytomności, a i wedle orzecze­
nia lekarzy nie ma nadziei utrzymania jej 
przy życiu.

S p ło s z y ł  s ię  koń dorożkarski wczoraj 
kcło rogatki Janowskiej tak nagle, że do- 
n żkarz spadł z kozła i dostał się pod ko­
ła własaej dryndy. Cii żko pokaleczonego 
odwieziono do domu.

K H chn la  m ed y k ó w . Z d. 15 bm. 
otwierają medycy lwowscy przy ul. Łycza­
kowskiej I. 39 lokal Towarzystwa wzaj. 
pomocy medyków, połączony z kuchnią 
z której będą mogli korzystać akademicy 
lwowscy. Kuchnia ta obliczona na pomoc 
koleżeńską uboższym słnchaczom, wydawać 
będzie objady i kolacye bez żadnego zysku, 
dodając chleb bezpłatnie. Humanitarne cele 
Towarzystwa, stojącego tylko ofiarnością za­
możniejszych kolegów, zasługują na popar­
cie szerszych kół społeczeństwa.

Z b ie g ła  z d o m u  swej przybranej mat 
ki p. Michaliny Twardowskiej (ul. Garncar­
ska 1. 40) 12-letnia Franciszka Mikuliszyn.

P o ś w ię c e n ia  nowej kancelaryi adwo­
kackiej dr. Włodzimierza Krosińskiego, do­
konał wczoraj wieczorem ks. kanonik Pa­
włowski, vt obecności licznych gości ze sfer 
prawniczych, miejskich i obywatelstwa.

C h o le ra , w d. 0 bm. zachorowało na 
cholerę w Stojanowie, pow. kamioneckiego, 
jedna osoba, jedua umar<a; a jedna pozo­
staje w leczenia.

W Byszowie, pow. sokalskiego, zacho­
rowała jedua osoba.

W Iwaczowie polnym, pow. tarnopol­
skiego, zmarła jedna osoba u której stwier­
dzono bakteryologicznie cholerę azjatycką. 
W Ostrowie tegoż powiatu pozostaje jedua 
osoba w leczeniu.

W pow. trembowelskim zachorowało i 
zmarło po jednej osobie w Janowie i Ruzd- 
wianach W Strusowie zachorowały dwie 
osoby, jedua zmarła, dwie osoby pozostają 
w leczeniu, w Warwaryńcaeh tegoż powiatu 
zachorowała jedua osoba, a pozostają dwie 
osoby chore.

Z T a rn o p o la  donoszą nam, iż dnia 7. 
wybuchły tam niepokoje i rozruchy między 
robotnikami i parobkami stajennymi u do­
stawcy koni dla wojska, Józefa Sperlinga. 
Powodem ekscesów był wyzysk żydowski. 
Oto, jak to praktykują wszyscy pracodawcy 
żydowscy, Sperling płacił robotnikom swoim 
kaitkam ’, za które mogli nabywać towary 
u kantyniarza, również żyda. Jak zaś ten 
kautyniarz musiał wyzyskiwać przychodzą­
cych do niego z kwitkami robotników, do­
wodzi fakt, że wreszcie w nocy 7. bm. ro­
botnicy się zburzyli i omal nie spalili sta­
jen i budynków. Policya dopiero uśmierzyła 
ekscendentów, ale siedmiu z nich areszto­
wano.

M ail z Ł d z ie J e .  Z Tarnopola piszą 
n a m : Dwaj malcy żyd. wscy Szmulko i
Diudko wieku lat około 12 do 13, widząc 
na targowicy stijący wóz z końmi i uprzę­
żą, skorzystali z chwili, gdy wiźnica od­
szedł w interesie o parę kroków, wsiedli na 
wóz i umknęli. Po csłodziennycb poszuki­
waniach i gonitwach policyi, zdołano wre­
szcie wytropić Szmulka i Diudka o milę za 
Tarnopolem przy ri gatce brodzkiej, gdy 
sprzedawszy batog za 50 ct., (ferowali żyd- 
kom tani odbiór wozu i koni za cenę 10 zł. 
Małych złodziei oddano do sądu.

P o s tę p o w i r o b o tn ic y .  Z Wiednia pi­
szą pod dniem 8. bm.: Czterej młodzi człon 
kowie wiedeńskiej armii socyalno-demokra- 
tyczuej, terminator kuśnierski Gruber, ma­
larz pokojowy Beeksteiner, murarz Schóbin- 
ger i posługacz stajenny Schlogl, postano­
wili złożyć pnbliozuie dowód, iż wyżsi są 
ponad „zastarzałe przesądy* jak religia i 
delikatność ueznć. Jakoż podczas tegorocznej 
procesy i Bożego Ciała stanęli z wyzywającą 
miną i z nakrytemi głowami tuż koło ołta­
rza, wystawionego na jednym z placów pu- 
bl eznych. Kapeluszy nie zdjęli nawet wte- 
dy, gdy kapłan postawił monstracyę na o ł­
tarzu i począł odczytywać ewangelię. Wy­
wołało to wielkie zgorszenie w tłumie po­
bożnych, ze wszystkich stron poczęto wołać : 
„Odkryć głowy11, a jakaś pani strąciła 
nawet parasolką kapelusze dwom z tych 
bezbożników. Oni jednak napowrót je nał« 
żyli. Wtedy zbliżył się do nich ajent poli­
cyjny i wezwał, aby się zachowali przyzwo­
icie, albo oddalili się. Na to odpowiedział 
Gruber b u tn ie ,  że nikt nie ma im nic do 
rozkazn, że konstytucya pozwala im Btać, 
gdzie im się podoba i robić, oo się im po­
doba. Ajent aresztował Grubera, co widząc 
trzej towarzysze czemprędzej umknęli. Po­
licya Jednak wykryła ich nazwiska, a pro­
kurator stojąc na straży ustaw, wytoczył 
przeciw wszystkim czterem oskarżenie o 
występek zakłócenia spokoju publicznego 
przez nieprzyzwoite zachowanie się i wyszy­
dzanie obrzędów religijnych. Rozprawa od 
była się dzisiaj przed tutejszym trybunałem 
karnym. Oskarżeni przyznali, że nie odkryli 
głów, ale nie widzą w tern nic karygod­
nego, bo są wolnymi obywatelami i kon 
stylueyz pozwala im robić, co się im podoba.

Przewodniczący pouczył ich, że poglądy 
ich na konstytucję i na swobody obywatel 
skie są tylko częściowo trafne. W istocie 
nikogo nie można zmnsić do okazania usza 
nownnia, wszelako ludzie, którzy nie chcą 
okazać czci Panu Bogu, najlepiej zrobią, 
jeżeli unikać będą tych miejsc, w których 
okazanie czci Bogu leży już w samej natu­
rze rzeczy. W przeciwnym bowiem razie wy­
wołują zgorszenie publiczne i podpadają 
pod postanowienia ksdeksu karnego. Try 
bunał, uwzględniając młody wiek oskarżo­
nych, wydał wyrok stosunkowo łagodny i 
skazał Grubera i Schlogla na miesiąc obo­
strzonego aresztu, Becksteinera na trzy ty­
godnie, a Sehóbingera na 14 dni.

O aresztow aniach w Odessie pisz* 
Dz. P o zn a ń sk i: W sprawie siedmiu Pola­
ków, znajdujących się w więzieniu odeskiem, 
dotychczas z Petersburga nie otrzymano 
wyroku. Trzech z nich, mianowicie Konie­
czko, Gasztowski i Zarucki, z braku ruchu, 
z tęsknoty i złego jedzenia rozchorowało się. 
Główna choroba — szkorbut. Rewizje u- 
stały u nas od trzech czy czterech tygodni.

Więzienia przepełuione są rzekomymi socja­
listami. Prócz tego od miesiąca odsiaduje 
dwóch niższych urzędników izby cywilnej, 
Jankiewicz (syn popa) i Kariłow, więzieuie 
za udzielanie wiadomości socjalistom lub 
ich krewnym o ich sprawie. Ostatnia rewi- 
zya odbyła się u Markiewicza, rzeczywiste­
go radcy stanu i zwyczajnego profesora tu ­
tejszego uniwersytetu. Rewizja trwała dwie 
doby. Dodamy, że Merkiewicz jako profesor 
historyi miał zupełne prawo mieć u siebie 
dzienniki, broszury i książki zabronione. 
W racał on z za granicy i zatrzymano go 
wraz z żoną w Wołoczyskach, zrewidowano 
i zatelegrafowano do Odesy, gdzie po ie£° 
przjbyciu odbyto natychmiast U niego re ­
wizją. Profesor Markiewicz jest Wielkoro- 
syaninem, człowiekiem zupełnie lojalnym, 
nie wdawał się nigdy, nawet będąc studen­
tem w żadne agitacye. Chociaż czytuje za­
bronione książki małoruekie i polskie, nle 
myśli ani o separatyzmie, ani o wstrząśnie- 
niu posad istniejącego porządku. Czy ucierpi 
na tern?— w Rosyi wszystko możliwe. Ana­
logiczny wypadek mieliśmy pofczas rządów 
Todlebena. Profesora uniwersytetu Traczeń* 
skiego (Rosyauiua) tylko za podejrzenie o 
tendencje nielicujące z ówczesnemi prądami 
usunięto z posady, zamknięto mu wzorową 
urządzoną wyższą szkołę dla kobiet, kazauo 
mu opuścić Odesę i odduuo go pod dozór 
policyjny. Nic nie pomogło wstawienie się 
za nim ówczesnego namiestnika Kaukazu, 
wielkiego księcia Michała, u którego po­
przednio był nauczycielem. Obecnie notuje­
my, że rzeźbiarz Jacuński, którego praca 
były i na wystawie lwowskiej i który, od­
siedziawszy kilka miesięcy w więzieniu, od­
dany został pod dozór policyjny, chciał 
wyjechać na Wołyń, gdzie mu proponowano 
na bardzo dogodnych warunkach posadę dy­
rektora fabryki wyrobów z porcelany. W 
prokuratoryi kazano mu podać prośbę o 
wyjazd i stały pobyt na Wołyniu, zape­
wniając, że jest to tylko formalność i że 
pozwoleuie na wyjazd otrzyma. W parę ty­
godni po podaniu prośby zawezwano Jacum- 
skiego do zarządu żandarmeryi i powie­
dziano, że na Wołyń nie może wyjechać, 
lecz że mnsi zostać w Odesie.

W y p a r ł  s ię  B h m a r k a .  W Evang. 
K irchenztg. zapewnia Stoeker, że żadnych 
w ogóle nie miał stosunków z ks. Bismar- 
kiem, że z nim nigdy nie mówił, do niego 
nie pisał, żadnego odeń listu ni zlecenia nie 
otrzymał. Bismarkowi było baidzo przyje­
mnie, że socjaliści chrześcijańscy (stronnic­
two SióAeru) wojowali z postępowcami, ale 
gdy uderzono na Bleiehioiera (żyds, pier­
wszego bankiera berlińskiego, z którym Bis- 
m trk był w ścisłych stosunkach a nawet 
przyjął obiad u niego), tego rząd ścierpieó 
nie mógł. „Wówczas to po raz pierwszy ks. 
Bismerk oburzył się na mnie, Bleichióler 
zaskarżył mię nawet U cesarza, a urzędowo 
zawiadomiono mię, że mogę stracić m<ją 
posadę" (kaznodziei nadwornego). Od ks. 
Bisro-.rka i ministra wyznań zażądano rela­
cji, jak gdyby wymienienie nazwiska Bleich- 
ió le ra  byłe obrazą majestatu. Wówczas wy­
stosowałem list do starego cesarza".

L at ten do cesarza jest bardzo długi i 
pełen obelg na żydów; ciągle padają wyra­
zy ja k : hanirbnie, Łikczemnie, ordynarnie
1 t. p. W keńcu pisze Sio ker, iż waży się 
spodziewać, że cesarz pochwali jego bojowa­
nie i nie odmówi mu swego najdostojniej­
szego błogosławieństwa. Wszak Bleichioder 
co roku daje bal we wielki tydzień, na któ­
ry wszyscy dostojnicy nadworni i rządowi 
chodzą. Wszak teatr króleWBki daje kome- 
dyę „Hrabina Lea“, którą we Wiedniu od­
rzucono, a w której parweniuBze żydowscy 
nogami depcą Bzlachtę germeńako-chrześoijań- 
gką". S 'ó:ker dodaje, iż list tsn zd z ia ła ł 
przynajmuiej tyle, że owych balów u Bleicb- 
lodera już nie bywało i „Hrabina Lea“ 
znikła ze sceny.

P asteu r był nietylko wierzącym chrze­
ścijaninem, ale i katolikiem gorliwie speł­
niającym praktyki religijne. Przed dwoma 
laty słynny uczony wraz z przyjacielem 
swym, proboszczem z Garches, był obi cnym 
na rozdaniu nagród w szkole komunalnej. 
Wymowa urzędowa popłynęła przy tej spo­
sobności bystrym potokiem, wszelacy mówcy 
starali się jednak skwapliwie zachować lak 
zwaną „neutralność*. Wychodząc ze szkoły, 
Pasteur rzekł do swego przyjaciela:

— Rozumiem, jak księdzn proboszczowi 
musiało być boleśnie być świadkiem cere­
monii tego rodzaju, wśród której ani razu 
nie usłyszeliśmy imienia Pana Boga. I  ja  
jestem pod równie przykrem wrażeniem: 
szkoła bez Boga wydaje mi się czemś po- 
twornem.

Sposób  z a p ra w ia n ia  p o d ło g i podaje 
p. Lncyna Cwierciakiowieżowa: W Szwaj- 
caryi, gdzie całe urządzenie życia jest skie­
rowane ku zdrowotności, uważają, że fro­
terowanie posadzki sprowadza wiele knrzn, 
więc używają zupełnie innego sposobu, któ­
ry wypróbowany przez cały rok podąję ja ­
ko bardzo dobry, praktyczny szczególniej 
przy małej służbie. Do funta terpentyny 
francuskiej w kwartowej butelce wsypać
2 łnty proszku secativ, znanego w skła­
dach aptecznych: proszek ten j< ot w dro­
bnych kryształkach, które należy utłuc i 
dopiero wsypać w terpentynę, w której się 
po 12 godzinach rozpuści przy częstem 
mięszaniu butelki, lepiej nawet zostawić go 
na 24 godzin. Następnie wlać w tę terpen­
tynę funt oleju luianego, wymięszać dobrze 
i gałganem miękkim, maczając go w ma­
sie, smarować czysto wymytą podłogę raz 
przy razie. Masa wsiąka i schnie natych­
miast, tak iż po tylko co nacieranej podło­
dze można zaraz chodzić. Podłoga ma ko­
lor a nawet błysk podobny do froterowanej. 
Gdy brudna zmyć grubemi ścierkami zimną 
wodą z sodą, a raz na dwa miesiące na­
cierać świeżą masą. Olej z proszkiem raz 
wsiąknąwszy w drzewo, zoztawia na podło­
dze kolor na zawsze. Jest to bardzo prak­
tyczna zaprawa szczególniej w jadalniach 
i sypialniach dzieoięcyoh.

Roi sc h ild o w ie . Z Paryża piszą : Bank 
Rotschilda, gdzie Boutheille porzucił swą 
bombę, znąjduje się przy rue Lafitte Nr. 21. 
Przy ulicy tej posiada Rotschild szereg do­
mów, psdobnie jak w ogóle w dzielnicy 
bankowej, wśród której znajdują się me La- 
fitte i bank Rotschilda, mają Rotschildowie 
wiele wspaniałyoh kamlenio, pomimo to ża­
den z nich nie mieszka w tej części miasta. 
Sień, w której Boutheille złożył swą bombę,
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W{TiiWt-

do v ***®aitych kantarów banku, do
I  8 ^  Bąsiedutaj zaraz kamienicy, 

p<ij!B ?*' B"* Prz,'z ciemną, zawsze 
n H N |  w strzeżoną sień, znaiduje 

"  sala, a w niej kantory do wy-
wi asygoat i t. d. banku Ei t

Łgj IW  panuje taki ścisk, i i  poli-
* ®» dużo do czynienia. Pomimo, 

jn^ Wa*,nyeh interesantów, czeka tu 
wtem- woźnych z innych banków
, _  ( 1 “witkami kuponów, asygnat, we* 
•W % edJ cya interesantów odDywa 

, 8zTbko.' Pieniądze wypłaca jeden 
•T*r> Posiada on jednak zdiimie- 

rękach. Siedzący obok 
banków® wskazuje mu cyfrę 

H i  r\  wypłaconą i w jednej
“Wota znajduje się już w brzę- 

g p. ee**- Za każdem poruszeniem

*ł»taWn n n k paL6w praW(j r?kę pi?(! 
p J  f1') “ostaje wyrzuconych na

i palców następują po so-
“o, i e wzrok ich schwytać nie

ild r°f,'7,'ny Rotschildów, Gustaw 
^  ’ Mieszka w dawnym pałacu Tal- 
do* w 1® ptacu de la Concorde. Do 
f a r /  „.W¥ ^ s?wanJ ów list dynami- 

V® r r ifd kilku tygodniami stuł się 
"• T r8*"zęśłiwego wypadku kasyera 
ij« ..d °witia. Drugi z „wieku i go- 
lipj Rotseh Id, wybndował sobie 

f^ a c  przy Arenue Marigny, tuż 
Psłacu prezydenta rzeczypospoli- 

ggj1 * ogrody pałacu sięgają aż do
i»ki0i paj a„n tvm znajduje 6ię
^ “Piały zb or dzieł sztuki. Przy 

ir. 3 a'U*)(jUr̂ ) Saint Honoie, mieszka 
Ary ^  lwn*ej pnłae kcięcia de Pon- 
tel ■®’ldsc^ ''d , a o cztery kamie- 

talej ^7) Edward Rotachild. .Te- 
ijc ’ * górę przy tej samej ulicy, 
bilj Pałac w dowy po Salomonie 
fgp b* ’ ' edna z jej córek zaślubiła 
Kój rana holenderskiego, a zarazem 

'-sady i przeszła na łono Ko- 
okiego. Ppzy bulwarze Haus- 

L , O krzyżuje się z poprzednią 
^r4ńkfZka zu<','v wdowa po Rotsehil 

Mi i nr.c^™, naturalnie także w pa- 
rb' Aj był nezouym i pozostawił 

j je r biblij. Prawdopodobnie jest 
t  ̂ °z Rotsch Idów w Paryżu, a ni- 

i  1 ^ 0 ’ ° wi »żydzi królów", nie ma- 
^  “Baczenia, jak w stolicy świa

ôko '* fi’dl'ie społec*'ństwo całe tan 
złot go cieleo. Prezydi ntowie 

7 1' r«publiki  się zmieniają, ale
S o  Û S * Wa 8^ c ł>rz*'sz^0

pien*^'^8 m*hardainif PiUi,,je nad tar- 
ęinym j ekonomicziiemi stosun-

uczęszczajao tłumnie na przedstawił nia tea­
tru Myszkowskiego. Wystawiono dotychczas 
trzy sztuki; „NaSze paryżanki" farsę, 
„Ptasznik z Tyrolu" operetkę i „Jak się 
śmieją i płaczą w Iwakowie* wodewil. 
Z gry artystów zauwożić można zaraz na 
wstępie wielką pracę, a staranność reżysze- 
ry : zadoweluić mc-że smak najostrzejszego 
krytyka, zaś artyści t*j miary jak Danie­
lewski, Myszkowski, Orzelski, Swaryczewski, 
Bronikowska, Biernacka, Lasocka i Radwan 
mogliby śmiało zajmować stanowiska na 
pierwszorzędnych scmach palskich. O Mysz­
kowskim pisać już chyba nie będę, każdy 
Lwowianin go zna z nsturalnego dowcipu, 
humoru i artystycznej gry, takim, jakim 
był dobrym artystą we Lwowie, takim po­
został dyrektorem, a teatr jego słusznie, 
bez pod hlebstwa nazwaćby aicżaa trzecim 
tpatrem w Galicyi.

* N ow e k s ią ż k i . „Upominek dla czci­
godnej zakonnej braci 00 . Bernardynów. 
Część II. Szereg lektorów zestawionych w 
chronologicznym i alfabetycznym porządku" 
napisał O. Norbert Golichowski, zakonu te­
goż kapłan. Lwów 1895.

rjfw . ,,“J 1 CKUUUUliUullrllJ I tJbUouu-
Ue oześci państw. Ażeby ma­
mi,, j ^ o d . i ł  z  r o d z in y ,  ż n ią  się

'oli • '  5"*5̂ ’ 00 lm nł atwia zreszt:l 
■Ł*e fakt, żl są rodzina niezwykle 
louą.

J?U . W Delatynie umarł dnia 7. 
^•'jcicch Zabłooki, K a n d y d a t  nots-

M ły n ie  m ie js k f rm  obędzie
alo. • brn. o eodz. 8. wieczuruic

H
Pań.

le sie w 
o godz. 8. wiecz^ruica z u-

a y t - S^aranitm polskiego Towarzy- 
t ł o  *l^0Wl)*ge(igrhticznego odbędzie się 

^  w'e dnia 12 bm. o godz. 7 wieczo- 
I ń i p o 8a '̂ ratuszow“j odczyt p. Teodora 
L‘C 0łaj  kuPca z Hamburga o wywozie 
y. Wytworów krajowych za granicę.

p°Wie* praktycznie i teoretycznie wy- 
‘‘kał.  ̂w zawodzie handlowym zam:e-
Ąey w dłviżazych lat w Hamburgu i zna-

“isr^ ’ruie 8tcsunki handlu świaiowegn, 
a ością naszą podzielić się 

ft« t °8wiadezeniami i poglądami w spra 
ły k an iganizowanil‘ P0 3̂^'*^0 eksportu i wy- 

^  * ^"wych miejsc zbytu dlo wyrobow 
tłlk nowe8«. Prelegent me ograniczy 

*° na samym teoretycznym wykładzie, 
Podstaw i sprawę także praKtycznie, 

^ P ^ y wi e z i e  ze sobą próbki ważnnjszyen 
l 4 # w Posznkiwanych w odległych krajach 

’' r'hże będzie demonstrował.
Da wątpimy, że odczyt, poruszający

' * Najbardziej żywotnych dla nas kwe- 
Za>nteresuje n'e tylko szerokie koła 

li ®y*łowcćw i kupców naszych, lecz w o- 
Wszygtkioh, dla których ekonomiczny 

j J  kraju me jest nbijętuy.
^  za  s k ra w k a m i urządza lwo>-
'l cyklistów w niedzielę d. 18. bm.

°boy Lwowa, na odległość około 24. 
ł  ■“tetrów. W zejmującej tej jtździe weź 
B Ndziaj  liczna rzesza Boszych cyklistów, 

* oddziału kolerzy „Sokoła 
f Ł j  *kifgo“ . Punkt zborny uczestników o 

I r in ie  2 ł/ f na torze lwowskifgo klubu, 
jjj Hnik jazdy i przewodnicy ze skrawka- 
« raszsją p^j godziny przedtem, cel jazdy 
k. ®®laie dla uczestników nie znany. Na- 

C ay otrzymają ci, którzy pierwsi przybę 
Ł d°  etlu. Ubiegających się o tę nagrodę 

z,e jednak stosunkowo szczupła ilość,
^  zaś pp. uczestników wycieczki jechać

z'e dowMuem t emum.
^  dokoła. Zuiząd chó: u Sokolego wzy- 

^  Orohów na próbę, która się odbędzie 
c*wartek dnia 10. b. m. o godzinie 8

Sztuki piękne,
I  Jfcepertoar t e a t r a ln y .  Dziś w piątek
podstawione będą c z t e r y  nowe jednoaktówki:
*Mncelarya otwarta" Z. Przybylskiego, 

^Męki Tantala" Oroża, (d“biut panny Krze-
"““iej), ^Sługa dwóch Panów" Goldonie- 
1 ),Dwie teściowe*.
Zapowiedziane na jutro przedstawienie 

? °zytywnych“ Narzymskicgo, musiano odło- 
z powodu słabości p. Ruszkowskiego, 

j W poniedziałek „Audrea". Tytułową ro- 
? odegra ulubiona nasza artystka p. Sta- 

^*°wiczowa.
|f * T e a t r  S ta n is ła w o  w sk l. Ze Stani- 
***wowa pisze nam (Ol.): Od tygodnia ba- 

1 w tsastem mieście p. Myszkowski, był® 
wty«a Boeny lwowskiej ze swoim Towarzy-: 

dramatyoznem. Teatr Myszkowskiego 
f u g u j e  pod każdyui względem na Uzna- 
r!e, gdyż Siły w jego Towarzystwie, tak 
^°d wiględem wokalnym, jak dramatycznym 
H  nadzwyesaj dobre, to też sumienną pra- 
'S dyrektora i artystów nagradza publiczność

Wioski i miasta.
Socyologja w spółczesna z niepokojem 

sp g iąda na objaw, przybierający coraz 
szersze rozm iary, m ianowicie na  w zra­
stającą emigrucyę mieszkuńeów wiosek 
do m iast. 8k ład a ja  sie na  to przyezyay 
bardzo rozm aite : wyższe zarobki, potrze­
ba wygód i pewnego komfortu, niechęć 
do pracy na roli i t. p. Skutki takiego 
stauu  rzeczy nie są pożądane, zwłaszcza 
z powodu, iż m ieszkańcy wiosek, osiedli 
w mieście, przy lada braku zajęcia nie 
um ieją sobie rauzić ta in i. L iczba ich 
uieproporcyonalna do sumy zajęć, spro­
wadza obniżkę wartości pracy ręcznej, 
iusty tucye zaś dobroczynne są  obciążo­
ne obowiazzam i, których im przyspa­
rza owa ludność ruchom a Próbowano 
już różnych sposobów na zaradzenie 
złem u, z niew ielkim  jednak rezultatem . 
Największą troskę ma pod tym wzglę­
dem A m eryka, gdzie w polach rąk  do 
pracy brakuje, w m iastach zaś w yciągają 
się setki rąk po jedno  zajęcie.

Jak  zatrzym ać m ieszkańców na w si? 
zapy tu ją  socyologowie am erykańscy. Jak  
zapobieuz, aby me em igrowali do miast? 
N ależy spróbować, czy zapew nienie m ie­
szkańcom wsi zarobkow i wygód m iej­
sku h nie zapobiegnie złemu. Oto p ro ­
gram  działan ia , nakreślony w m iesię- 
czn.ku am erykańsk.m  Forum .

Pierw sze próby dokonyw ane były w 
Stockbridge w stanie M assachusetts, 
gdzie zniw elow ano ulice, wysadzono 
drogi drzew am i, zbudowano domy ozdo­
bne i wygodne. W yznaczono nagrody 
dość wysokie za saazenie drzewek obok 
domów. Kto zasadził i u trzym ał na 
swoim gruncie  15 szczepów, przez gm i­
nę w ybranych, o trzym yw ał 10 dolarów 
lub puhar srebrny tejże w artości. Drze 
wa powinny były by° sadzone w odstę ­
pach wskazanych. Aby uchronić sadzon 
ki od lekkom yślnej s wy woli nicponiów, 
wyznaczono prem ia za chw ytanie szko 
dników i w skazyw anie ich władzy sa ­
dowej. Oliarowano 2.000 dolarów na  za 
łożenie biblioteki publicznej, 10.000 do 
larów na urządzenie ogrodu, dostępnego 
dla w szystkich m ieszkańców. To sauiu 
zrobiono w New-M ilford, w Connecticut, 
gdzie nowe urządzenia ściągały mie­
szkańców z okolicy.

Najwięcej jed n ak  pod tym względem 
dukonauo w stauach  zachodnich. Zw ła 
szcza stow arzyszenie z W yom ing osią 
gnęło  rezu lta ty  bardzo pokaźne. W cią­
gu  la t siedm iu 700 mieszkańców wioski, 
oezywiście przy pomocy z zew nątrz, 
zrobiło nie maro. Rozszerzono tu i wy­
sadzono drzew am i aleje, wiodące do 
dworca kolejowego. Zgrom adzono podpi­
sów na  1.200 dolarów i posadzono za te  
pieniądze około 4.000 drzewek. Mie 
szkańcy utw orzyli pewien rodzaj stow a­
rzyszenia, którego członkowie płacili na  
cele pubhczne od 1 do 8 doi. rocznie.

Niekiedy ofiarność pryw atna zastępo­
wała działania zbiorowe. Tak było w Fa- 
ribau łt, wiosce wzorowej w stan ie  Min­
nesota, gdzie biskup W hipple przyczynił 
się najwięcej do ogolnyeb wygód l ogól 
u go dobrobytu. W Northfield, w tym 
sam ym  stan ie , otv,arto szkołę, której 
dyrektor, E w ans, wziął na siebie im- 
cyatywę przedsięw zięć, m ających dobro 
m ieszkańców na widoku. To samo uczy­
n ił S te rlin g  M orton, sekretarz  stanu do 
s^raw  rolnictw a w N ^brasce, k tóra  liczy 
obecnie 12 000 m ieszkań.ów . Znajdziecie 
tu  wodociągi, św iatło elektryczne, kana- 
lizacyę, tram w aj, ulice zabrukow ane, bi­
bliotekę, szpitel i park publiczny, a w 
nim  hallę  na  koncerty i zgrom adzenia. 
E vanstou , w pobliżu Chicago, je s t ró ­
wnież w spaniale  urządzony, z gazem , 
elektrycznością i tram w ajam i. Na brzegu 
jeziora M chigfcn urządzono park, jeden  
z najpiękniejszych w Ameryce, wśród 
przepysznego lasu. Tuż obok znajduje 
się Oak Daik, zbudowany weuług z go 
ry obm yślanego planu. Rozwój swój za 
wdzięczą ta  miejscowość Jakóbowi Sco- 
eille, który ofiarował gm inie szkołę, bi 
bliotekę, pnrk, ogólnej w artości 300.000 
dolarów.

W Pensylw anii stow arzyszenie, zaj­
m ujące się upiększaniem  wiosek, złożo­
ne je s t w yłącznie z kobiet, przyjm uje 
jednak  męzczyzn jako członków honoro­
wych. Stow arzyszenie daje zadziw iające 
dowody pomysłowości i ruchliwości. O- 
bok stow arzyszenia głów nego istn ieje 
t. zw stow arzyszenie pomocnicze, złożo­
ne z dzieci, uczęszczających do szkół, 
których ,’adaniem  jest strzeżenie p lan ta- 
cyj publicznych i oczyszczanie m iaste­
czka w godzinach w olnych od pracy 
w szkole. D ziatw a uw aża to za zabawę, 
n .e ze, prafeę, » najlepiej u a tem  wycho­
dzi m iasto. W M ontclair, v/ New J. rsey, 
rów nież kobiety zajm ują się propagandą 
na korzyść czystości i purządku. P rze- 
deWszystkiera otworzono tu bibliotekę 
bszpłatną. Zorganizow ano zebrania m ie­
sięczne, na których om aw iane s sp ra ­
wy m iasteczka i powoli usunięto z ulic 
i zaułków  w szystko, co „trąciło pro win

cyą" [ tu rów niiż bardzo wielkie usłu ­
gi oddaje stow arzyszenie dzieci. K ażde 
z nieb, przystępując du stow arzyszenia, 
podp” je  deldoracyę, „Iż przyczyniać się 
będzie do w ytw orzenia z M ontclair m iej­
sca przyjem nego dla wszystkich bez wy­
jątku m ieszkańców". Czystość ulic stała 
się z czasem  dum ą mieszkańców.

S ti w rrzyszenif w Springfield  (Massa- 
cliussets) liczy sześć la t islm enia . Ż ąda­
niem związku jest „wpajać w m ieszkań­
ców przekonanie o potrzebie upiększania 
miejscowości, tak samego Springfield, 
jak  okolic, w spółdziałać rozwojowi m ia ­
sta  zarów no pod względem  handlow ym , 
przemysłowym, jak  estetycznym ". Pierw- 
szem dziełem , lokonanem przez stow a­
rzyszenie, było otw arcie bezpłatnych 
kąpieli publicznych. N astępnie zabrano 
się do ozdabiania okien m ieszkań ro śli­
nami kw itnącem i. Rozdano tysiące sa­
dzonek i kw iatów  doniczkowych, w yzna­
czono prem ie za na js ta ran n ie jszą  hodo­
wlę kwiatów pokojowych. O dtąd każde 
okno w Springfield je s t oranżeryą m i­
niaturow ych rozmiarów. N astępnie  urzą­
dzano park  ns g run tach  ofiarowanych 
prze* zam o/niejszych Pfeszkańców .

Z akładan .u  bibliotek poświęcąia te 
stowarzyszeniu uwagę szczególną. \V Pa- 
sadena w K alifornii, „S tow arzyszenie 
ozdabiania m iasta" zbudowało gm ach 
bib.ioteczny, który zw raca na  siebie u- 
wagę m iłośników  budowli estetycznych 
Pod tym  względem przoduje stan  Massa- 
chussets. Na budowę b 'b lio tek  i zaopa­
trzen ie  ich w księgi wydano dotychczas 
w tym jednym  stan ie  6 milionów dola­
rów. W jednym  tym stan ie  827 m iaste­
czek i wiosek zaopatrzono już w b ib lio ­
teki i czytelnie bezpłatne.

ISprawa naw et na gruncie am erykań ­
skim  je s t dotychczas w pierw szem  sta- 
dyuin rozwoju, a)e, ja k  widzimy, rezul­
taty są już  widoczne. Czy teoretykom  
socyologii uda się w ten  sposób po­
w strzym ać zatrw ażającą em igracyę do 
m iast — czas dopiero pokaże. W każ­
dym razie rezu lta ty , do jakich już do­
szły wzorowe wioski am erykańskie, do­
wodzą, jak  wiele zdziałać może inieya- 
i,ywa, jeżeli szersze cele sobie staw ia i 
do szerszych zasad dąży. Ameryko ńscy 
teoretycy em igraeyi tw ierdzą, iż naile- 
pszym  środkiem  przyw iązania w ieśniaka 
do m iejsca urodzenia je s t uprzy jem nie­
nie mu warunków bytu, a co zatem  
idzie, dostarczenie środków do korzysta 
n ia  z tych uprzyjem nień. S ta ra ją  się 
też usilnie, aby rzeczyw istość teoryi nie 
zadaw ała kłam u.

zam ias t u sunąć  k o n flik t m iędzy  
państw em  a  S tolioą A postolską, d z ia ­
łano  z w idooznvm  zam iarem  uczy ­
n ie n ia  tego  konflik tu  trw a ły m . C hcą 
R zym  uozynió  n ap o w ró t m iastem  po-
gańsk iem . , .

N aród  c ie rp i sk u tk iem  tego  r e w y .  
m ow nie, bo n ie  d o trzy m an o  p rzy ize- 
ozeń podn iesien ia  je g o  m ate ry a ln eg o  
dob ro b y tu  i  rozdw ojono  '  łoohy pod 
w zględem  m oralnym . W dalszym  to k u  
w y k azu je  Ojoiec św., jak ich  dobro­
d z ie js tw  zażyw ał k ra j pod p a n o w a łe m  
p ap ieży  i w zyw a w szystk ich  W łoohów, 
n ie  należąoyoh  je szcze  do zg u b n ej 
sek ty , ażeby  w y trw a li w w aloe prze- 
oiw zu chw ałym  w rogom  im ie n ia  C h ry ­
stusow ego.

Do przedw czora j w ieozora n ie  m ia ­
no  jeszoze w P a ry ż u  u rzęd o w eg o  p o ­
tw ie rd zen ia  o w kroozeniu  F ra n -u z ó w  
do T ananariw o. Tem ps sądz i, że oŁyba 
ja k ie  o ddz ia ły  p rzed n ich  ozat franou- 
skioh, n ie  epo tykająo  oporu , w kroozy ły  
d n ia  26 ozy 27 z*n. do s to licy  How a- 
sów. W szelako p ie rw o tn a  w iadom ość 
zapew ne  się sp raw d zi.

„B iuro  R eu te ra "  donosi z P o r t  
L ou is (na w ysp ie  R eun ion) pod  dniem  
8  bm ., że w ed le  d o n ies ien ia  ku ry eró w  
kró low ej h o w ań sk ie j, T a n a n a iiv o  zo ­
sta ło  d. 27 z. m. w z ię te ;  m in is tro w ie  
i dw ór uc iek li do A m b o sitra  i B et^i- 
leo (B etsileo  je s t  to  p row inoya  na  p ó ł­
nocy  od T an an ariv o ) i F ran o u zi d n ia  
3 i 4  bm . o strze liw ali T sa ra so n tra .

Z Sofii d o n o szą , że S toiłow ow i uda  
s ię  w ym ódz n a  księoiu F e rd y n a n d z ie  
ośw iadozenie się przeoiw  tró jp rzym ie- 
rzu  a  za p rzy s tąp ien iem  do d w u ę rzy- 
m ierza  (R osya i F ra n o y a ) , a b y  m ożna 
p ro sić  R osyę o p rzyw rócen ie  sto su n ­
ków  dyp lom atycznych  z B ułg& ryą. K sią­
żę m a być jeszoze  p rzed  sesyą  so b ran ia  
zm uszonym  do przechrzczenia. »yna na 
p raw osław ie.

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy następująoe pismo:

Jeznpol 10 października.
Szanowny Redaktorze!

Gdy Oaseta Narodow a  pierwsza zamie­
ściła wiadomość, jakobym przyjmował obe­
cnie kandydaturę do Rady państwa wsku­
tek kombinacyi, wedle której dzisiejszy pre­
zes Koła nrałby zostać powołany na inne 
stanowisko, ja  zaś miałbym zająć jego miej­
sce, mniemałem, iż nie mam prawa w tej 
sprawie się odzywać, skoro wiadomość ta 
odnosiła się przedewszystkiem do JE . p. 
Filipa Zaleskiego.

Od tego czasu atoli powtarzają się upor­
czywie w krajowych i wiedeńskich dzienni­
kach doniesienia, jakobym zamierzał przy­
jąć mandat do Rady państwa, jako desy­
gnowany przyszły prezes Koła. Celem za­
przeczenia tym wiadomościom, wystarczy 
zwrócić uwagę na tę okuliczność, że godność 
prezesa K»ła nie bywa nadawaną przez no- 
minacyę, nie może więc być przedmiotem 
po za parlamentarnych kombinacyj, ale wy­
pływa z wyboru większości członków Koła 
polskiego. Ci u&s o tak doniosłej sprawie 
radzić nie mogli, skoro są obecnie rozpró­
szeni, a nadto nie mieli żadnego powodu 
zabtanawiać się nad wyborem swego prze­
wodniczącego, skoro JE . p. Filip Zaleski 
godność tę dzierży, a mocą regulaminu Ko­
ła  pr< zes wybierany bywa na cały przeciąg 
cziisu aż do ukończenia kadeneyi Rady pań­
stwa lub rozwiązania Izby.

Jeżeli po rezygnacyi p. Stanisława Cień- 
skiego stanę przed wyborcami, ubiegając 
się o mandat do Rady państwa, czynię io 
z tego powodu, że instrukeya dana przez 
Koło sejmowe centralnemn komitetowi wy­
borczemu, nakłada nań obowiązek czuwania 
nad przyszłym skłsdem mającej być wy­
braną delegacji polskiej w Wiedniu, nie 
poprzestając na samem zatwierdzaniu kan­
dydatur, zaproponowanych przez komitety 
miejscowe, ale przedstawiając tym komite­
tom kandydatów pożądanych. Jako prezes 
centralnego komitetu wyborczngo mniemam, 
że zdołam temu obowiązkowi wtedy tylko 
skutecznie zadość uczynić, jeśli będę wpierw 
miał sposobnosć przypatrzeć się z bliska 
składowi Koła i jego zadaniom.

Prócz tego wiem, że sprawa reformy 
wyborczej stanie niebawem na porządku 
dziennym obrad Koła polskiego, a sądzę, 
że jest obowiązkiem prezesa centralnego ko 
mitetu wyborczego brać udział bezpośredni 
w . tych obradach i zastępyw&ć tamże zapa 
trywania centralnego Lomitetu, powołanego 
do prowadzenia akoyi wyborczej.

Jeśli tedy zamierzam się ubiegać o man­
dat do Rady państwa, czynię to z obowią­
zku prezesa centralnego komitetu wyborcze­
go, którego niebawem czeks zadanie prowa­
dzenia akcyi wyborów do Rady państwa.

R=>cz Szanowny Panie Redaktorze za­
mieścić w Bwem cennem piśmie tych kilka 
słów, wyjaśniających powód mojej kandyda­
tury i przyjm wyrazy powazan a i serdecznej 
życzliwości.

W ujciech D ;iednsgycki.

W sp raw ie  obohodu 25, rooznicy  
zajęo .a R zy m u  przez w o js ta  w łoskie, 
w ystosow ał p ap ież  do ks. k a rd y n a ła  
R am poli pi urno, w  k tó rem  ośw iadoza, 
że łudził się  n adzie ją , iż  a ran żero w ie  
tego  obohodu u szanu ją  p rzy n a jm n ie j 
jego siw ą g łow ę, tym czasem  zm uszono 
go b y ć  naooznym  św iad k iem  apoteozy  
rew olńoyi w łoskiej i ra b u n k u , dokona­
nego na  S to licy  A posto i-k ie j. N a jb a r­
dziej zasmuca Ojoa iw. ta okolioznoió,

Korespondencya.
W ie d e ń  d. 8. października.

(Narada członków ftiedn. niemieckiej li wiey. — 
Kwesty* burmibtrzosiwa W iednia.)

Lew ica niem iecka zw ołała członków 
sw oich na posiedzenie, które się w czo­
raj odbyło przy dość nielicznym  udziale. 
Zaproszenie lewicy zapow iadało, że na 
porządku dziennym  będzie spraw a zaję­
cia stanow iska w obec nowego rz« Ju.

Po długiej dyskusyi, trw ała  bowiem 
od godziny 11 rano  do 2 po południu, 
uchwalono, że lew ica dopiero wtedy 
w obec g ab ine tu  h r. Badem ego zajm ie 
stanowisKo, gdy rząd swój program  
ogłosi, t. j., gdy określi swoje stano­
wisko w obec poszczególnych stronnictw .

Żeby taką rzecz uchw alić, nie po­
trzeba  było t* raz się zbierać na naradę. 
Zdanie to podzielają też  wszystkie koła 
polityczne, a naw et o rgana lewicy da­
rem nie się dziś silą, żeby z obszernego 
kom unikatu lewicy jakąś pozytywną mysi 
polityczną wycisnąć. W obec tego n ie ­
zdecydow anego tonu kom unikatu m ają i 
ogłoszone w m m  zam ierzone zm iany 
program u, tylko prow izoryczną wartość, 
po ogłoszeniu bowiem program u nowego 
rządu n iejednej będą m usiały uledz 
zm ianie.

Pozytyw ną wartość m ają jeno skargi 
poszczególnych posłów lew icj na coraz 
zm niejszającą się liczbę zwolenników 
stronn ic tw a liberalnego na  prowincyi. 
Ze skarg tych wLosić wypada, te  m an­
daty liberalne w niektórych prowm cyach, 
lak n. p. w S ty ry i i K aryntyi zupełnie 
są straconp, w innych zań silnie zagro­
żone. Czy lew ica niem iecka ua tę zu- 
p e łrą  u tra tę  popularności zm ianą swego 
program u coś pomoże, okażą najbliższe 
wybory. W czorajsze posiedzenie lewicy 
stanow i więc — mimo szum nie zapowie­
dzianego program u — epizod polityczny 
bez szczególniejszego znaczenia — naw et 
dla lewicy niemieckiej.

W polityce panuje zresztą cisza, u- 
sta ła  naw et dyskusya na  tem at potw ier­
dzenia w yboru dr. L uegera , burm -strzem , 
czemu chciano pierw otnie w iększą na­
dać aom osłość polityczną, aniżeli w is to ­
cie na  to zasługuje. D yskusya prow a­
dzona żywo w dziennikach tutejszych 
p rzebrzm iała  i tylko w kołach polity­
cznych pryw atn ie  bywa om awianą.

Miałem sposobność zauważyć, że w 
nieuprzi dzonych naw et kołach lib e ra l­
nych wzięło górę zdanie, ze rząd powi­
nien zaproponow ać koronie zatw ierdze­
nie ew entualnego wyboru dr. L uegera 
burm istrzem  W iednia. M otywuią to tem, 
że rząd nie może wchodzić w jak ieś p ar­
tyjne walki, że dla rządu decydują­
cym musi być fakt, czy wybór był le ­
galnym.

lta.ąd musi się dalej liczyć z tem — 
podniesiono w tych kolach —  że w ra ­
zie nie zatw ierdzenia wyboru — dr. Lue- 
g er zostanie powtórnie w y bran jm  i że 
niepotrzebnie wyw ołano zostałoby roz­
goryczenie u ty c h , których zaufaniem  
cieszy się dr. Lueger. W ybory do Rady 
gm innej w ykazały zaś, że liczba ty^h 
jego zwolenników  wym si przeszło 80%  
wszystkich wyborców W iednia.

Takie postaw ienie kwestyi ze strony 
liberalnej, nie uprzedzone i nie podykto­
wane partyjną n ienaw iścią, je s t w każ­
dym razie zajm ującem  zjawiskiem .

Mieliżby i libi ra li chcieć postąpić 
raz przecież tak — jak  zdrowy nakazuje 
rozsądek ?... (O— t.)

B n d a p o sz t d. 10. paźizi& rnika.
B an ffy  m ia ł w ozoraj godz inną  au - 

d yencyę  n oesarza. Na audyency i te j 
z a tw ie rd z o n y  z o s ta ł p ro g ram  podróży 
oesarsk ie j do Z ag rzeb ia .

B e r l in  d. 10. p aźd z ie rn ik a .
Reićhsanzi iger p u b lik u je  podpisane 

p rzez  w sz y s tk ic h  m in is tró w  o św iad ­
czenie, z b ija ją c e  o g ło szo n e  w  ZuTcunft 
z a rz u ty  p rzec iw  w ic e p re z y d en to w i R a­
dy  m in is tro w i B o e ttioherow i jak o b y  
ten że  b y ł n ieu czc iw y m  i n ie rze te ln y m .

(Z w iązek ag ra ry u szó w  podn iósł w 
sw yoh o rg an ao h  p o n ew n e  z a rz u ty  p rz e ­
oiw m in is tro w i B o e ttio h e ro w i. N aj­
św ieższy  z ty o h  za rzu tó w  opiew a, że 
B oettioher w  sw oim  czasie , g d y  m ia ły  
n a s tą p ić  ro z p ra w y  o re fo rm ie  banko- 
wośoi, w y p o ży czy ł sobie  b y ł od b an ­
ków  znaozną  sum ę.)

B e r l in  d. 10. p aźd z ie rn ik a .
Na w ozora jsze j o z te ro g o d z in n e j R a­

d z ie  m in is tró w  pod p rzew odn io tw em  
k a n c le rza  H ohenlohego  n a rad zan o  się  
nad  tem , ozy n a leży  se jm om  p rz e d ło ­
żyć  p ro je k t now ej u s taw y  d la  zw a lcza ­
n ia  sooyalnej dem okracy i. U chw ała  je ­
d n a k  n ie  zap ad ła  żadna .

Sofia a. 10. p aźd z ie rn ik a . 
W ed le  don iesień  z K o n s ta n ty n o p o ­

la , P o r ta  postanow iła  n a  usilne  n a le ­
g a n ia  ek sa ro h y  b u łg a rsk ieg o , zaraz po 
za ła tw ien iu  sp raw y  arm eńsk ie j za jąć  
się refo rm am i w  M aoedonii, ja k  to  ju ż  
zam ie rza ł w . w ezy r S a id  basza . Pe- 
w nem  je s t , że P o r ta  zezw oli na  u tw o ­
rzen ie  now yoh b isk upstw  b u łgarsk ioh  
w M aoedonii, i że zaprow adzone tam  
będą refo rm y  ad m in is tracy jn e , jak ie  
P o r ta  ju ż  oo do A rm enii zaprow adziła . 
N ow y w. w ezyr K ia m il basza zapew ne 
za tw ie rd z i p lan y  sw ego poprzedn ika , 
k tó re  już  k ilk u  am b asad o ró w  po ch w a­
liło ; su łta n  a to li godzi się  ty lk o  na  
u s tęp s tw a  oo do b isk u p stw  bu łgarsk ioh .

Sofia d. 10. p aźd z ie rn ik a .
W ed le  n iek tó ry o h  don iesień  doko 

n an o  w ozora j dw a n ieu d a łe  zam ach y  
n a  w ie lk iego  w ezyra K iam ila  i S a id

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 10. paźd z ie rn ik a .

S z e f  sekoy jny  W m in is te rs tw ie  sp ra- 
w iedliwośo, K l e i n ,  au to r now ej pro- 
oedury  oyw ilnej u d a ł s ię  w  podróż n a ­
ukow ą do N iem ieo, aby  s tu Jy o w a ó  w e­
w n ę trz n ą  a d m in is tra o j ę i u rząd zen ie  
sądó» pruskioh i saskich*

P a r y ż  d. 10. p aźd z ie rn ik a .
P 'jJloya o d k ry ła  w  okolicy  P a ry ż a  i  

n a  p ro w in cy i w iele staoy j gołębi poozto- 
w yoh, u rząd zo n y ch  i  u trzy m y w an y ch  
p rzez  szpiegów  obcyoh m ooarstw .

P a ry ż  d. 10. p aźd z ie rn ik a .
A resz to w an y  tu  n a  żąd an ie  m in i­

s te rs tw a  w o jn y  n ie ja k i S ch w arz , p e łn ił 
s łu ż b ę  w  b iu rze  in fo rm ac jy n em  teg o ż  
m in is te rs tw a  i w ie lo k ro tn ie  b y ł w ysy ­
ła n y  w m isy i poufnej do N iem iec, g d z ie  
zaw iąza ł s to su n k i z ta jn y m i a g e n ta m i 
n iem ieck im i. O d g ry w ał te d y  ró w n u - 
ozesn ie ro lę  szp ieg a  fra n c u sk ie g o  i n ie- 
m ieokiego .

R z jm  d. 10. p aźd z ie rn ik a .
T u ta j do n o szą  n a  pew no , że k ró l 

p o rtu g a lsk i, n ie  og lądając się n a  p a ­
pieża, z łoży  krolow i w izy tę  n ie  w 
M on ty , ale w R zym ie. O dbędzie się 
parad a  w ojskow a, a m iasto  p rz y g o to ­
wuje w ielk ie  fe s ty n y .

W szyscy m in is tro w ie  ju ż  pow róoili. 
W czoraj od b y ła  się  n a ra d a  g ab in e to w a  
w sp raw ie  a fry k a ń sk ie j, tndzież  w sp ra­
w ie św ieżych  n iep o rząd k ó w  w  B an k u  
neapolitańsK im .

G en oa d, 10. paźdz ie rn ika.
A sy s ten t k lin ik i prof. M aragliano 

zo s ta ł pow ołany  n a  w yspę L u ss in  
Picoolo do aroyks. F ran o iszk a  F e rd y ­
n an d a , C hodzi o leczen ie  surow icą, i 
byó m oże, iż  aroyksiąźę n a  d a lszą  ku- 
raey ę  tu ta j p rzybędzie .

K o n s ta n ty n o p o l  10 p aźd z ie rn ik a .
U rzęd o w y  k o m u n ik a t zupew nia , iż 

w ydano  za rząd zen ia , ab y  p a tro le  w oj­
skow e p rzeo iąg a ły  po m ieście, o raz  za ­
pew nia, iż  m e m a żadnych  pow odów  
do zaniepo&cojeniU.

M isya p o d sek re ta rza  p ań stw a  D a- 
d iana , aby  sk ło n ić  tyoh  A rm eńozyków , 
k tó rzy  nciekająo  p rzed  T a rg a m i sch ro ­
n ili się do trz e c h  kościołow  i tam  się 
zam k n ę li i d o tąd  n ie  w yszli, do opu­
szczenia tyoh  kościołów , n ie  a  da ła  się. 
O d w ozoraj kośc io ły  te  s trzeżo n e  są  
p rzez  polieyę.

L o n d y n  d. 10. październ ika.
W edle tu te jsz y c h  dz ienn ików  odpo­

w iedz cara  n a  l is t oes. W ilhelm a je s t  
bardzo  serdeczna, i w nosió  z niej m o­
żna, źe  oboje oarstw o  w  przyszłej j e ­
sien i odw idzą dw ór b e rliń sk i a n a s tę ­
p n ie  in n e  dw ory  europejsk ie .

„B iuro  R eu te ra"  donosi z Soeul 
(stolioy K orei) : T a iw o n k u n , ojo iec kró­
la  koreańskiego , p rzyw ódzoa s tro n n io - 
tw a  an tyrefurm ow ego (an ty jap o ń sk ieg o ) 
w ta rg n ą ł na  ozele z b ro jn y o h  lu d z i do 
pałacu k ró lew sk ieg o ; żyoie królow ej 
je s t  podobno  z ag ro żo n e .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 10. października 1895.

Akcyc za sztiAe : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 ii. m. k. 22 1 — do 224—. Kolej L w ów • 
Czerń.- aeeka po 200 zł w. a. 321—  do 325—  
Banku hipotecznego po 200 zł. w a. 440—  di 
— . Banku k/eayt. galic. po 200 zł. w. a 

d® 7 '*—- A kcje garbarni Bzeszowskoj pi 
100 zł. 200*— do a03‘—,

4%  koronowe 96-75_ dV "97-45. ~~5°)0r iT f fy  
pri m 110—  do 110-70. 4l/ ,%  lo». w 50 la t 
100-25 do 101-95. Banku krajowego 4’/«0/0 lo». w 
K1 lat. 100-40 do 10 HO. Banku krajowego 4%51
lo». w 57 lat. 98-— do 98-70. Towar*, kredyt, gal. 
Ziemek. 4°/0 (I. em uya) 98-30 do 99 —. 4°/0 los 
w 41’/, lat. 98-— „o 98-70. 4%  loe w 56-lataoh 
97.90 do 98-60. 4V,% loe. w 52 iat. —■— do

Obllgl za 100 zL: Ga’ie. funduezu propinacji 
“0go 4°/0 97-20 do 97-90. Buków, funduezu pro 
pinaoyjnego 5°/0 102—  do -  —. Kom i e. ku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102—  ao 102 70. 
Pożyczka krajowa 6*/0 w. a. 105.— do —— . 
4Vj°/o 100-25 do 1"U 75. 4°/, ; rnku 1891 97 — 
do 97-70. 4°/0 po 20v koron =  100 11. w. a. z 
roi u 1893 97—  do 97-70.

L osy : Losy mineta Krakowa 2 5 — do 28—  
Loey mineta Stanieławowa 42-— do — - .

M onety. Dukat oeaareki 5-64 do 5-74. N u d o  
leondor 9-50 do 9 60. Półim peryał 9-70 do — 
Bubel rosyjggi erebrny 127—  do 1-31—. Bubel 
rosyj‘aki papierowy 1-29—  do 1-30-—. 100 marek 
nioceinikiob 58 70 do 59-10

W iedeń d. 10. października.
(Telegram Gaz. Nar 

Po zamkuieciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 403'25, węg.eregi bank kredytowy 
486-25, anglobank 177-50, landerbank 2»o 20, ko­
leje paietwowe 394-87, lombardy 113-62, elbetba 
280-75, aeoye -ytoniowe 233— , alpiny 103-80, 
renta majrw* 100-80, węg. renta złota —1— 
węgierek' renta koronna —-—, auetr. renta ko* 
rnnna 99-55, loey tureckie 74-80, unionbank 
353-75, marki — , ruble — .

B erlin  d. 10. października, 
jTelegram Gat. Nar,]

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 251-60 (402-79), lombardy 48-— (112 92), 
węgiereka renta złota 102-75 (lStI-59), węg. renta 
korouna —■■— (—•—1. Cyfry podane w nawia­
sie i —) oznaczają porów nawo/y kurs wiedeński 
tz. Wientr-FarUM.

F ra n k f u r t  d 10. pozdzieram*. 
fTi egram Gat. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: K redyty 340-62 
(403-48), lombardy 98 37 (113-75), wi;g. renta 
*łota —•— (—•—), węgierska re n u  koronowa 
- . -  ( -■ - ) .

Z rynków towarowych.
Lw ów  10. październ. Pszenica 7-— do 7-2T ił . 

żyto 6"— do 6-80, jęczmień browarny 5-z5 do 
u —, jęezmień pastewny 4 50 do 5"— , owies 5-— 
do 5 2 il rzepak 8 25 do 8-75, groch 5-50 do 8"— 
wyka 0-— do O-—, nasienie lniane —■— do 
—•—, nasienie konopne —■— do —•—, bob 
—•— do —■—. bobik 4-50 do 4-85, breczka —•— 
do —•— koniczyna czerwona galic. 40-— do 
45-—, szwedzka 35-— do 38 '—, WatL 40-— do 
50-—, anyż —•— do — , kukurudza »tara 
—•— dc —•—, nowa 0-— do 0-—, chmiel 40-— 
do 60-—, spirytus gotowy —•— do —"—, na ter­
min —-— do — , Tymotka ——  do — , 
Waranty —■— do —•—.

W iedeń d. 7. październ. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 721, węgierskich 
3587, jiem ieckich 2120 razem 6428 sz.uk. Gali­
cyjskie płacono po zł. 60 do 62, 66, 69, wę­
gierskie 55 do 58, 60, 62, 63, — , niemieckie 
60, do 64, 66, 68, —, za 100 kilo mięsa.

W iedeń dnia 8. październ. Na wtorkowy targ do 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2£u0

Płacono 35 do 38,40,42, 44 zł. za 100 kilo wagi.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 1 0 . października.

Hotel E uropejski. H r. Zyberg Plater 
i A. Szumlakiewicz z Brznchowic, M. Ka­
czanowski z Wołynia, A. Skrzyszowska 
z Chotyłób, II. Zimmermann z Norymber­
gii, J . Krzysztofowicz 7 Monzelówki, dr. W. 
Filipowski z Wołynia.

S ta n  p o w ie trz a . W  ubiegłej dobie 
m ieliśm y pogodę.

B arom btr stoi w m ierze.
S tan  barom etru zredukow any do po­

ziomu m orza był dziś o IS tej godzinie 
w południe 764 0  mm.

Prognoza na  dobę dnia 11. października 
br. (od pófnocy do północy)- W iatr bę­
dzie południowy o średniej prędkości 
4 m /sek.

Ś rednia tem pera tu ra  około 15°C, 
niebo będzie lekko zachm urzone e 
w zględna w ilgotność pow ietrza około 
65 % .

Opadu nie będzie.

Dziś dnia  11. październ ika: P la -
cydy. —  K yriaka.

Ruch pociągów
zam ieszczam y na ostatn iej stronicy

Ittdeilnne.
(Za tę rubrykę redakcyn nie odpowiada.)

Adwokat krajowy

Dr Aleksander Schier
otw orzył kancelaryę we Lwowie przy ul. 

Kopernika I. 28.

J>r. S t a n i s ł a w

NURKOWSKI
obrońca w sprawach karnych

Kościuszki 7 U. piętro.
Na sprzedaż.

Do dzisiejszego num eru dołąc; 
d la  Szan. Prenum eratorów  zami 
wych C ennik kwiatów zim otrw 
krzewów ozdobnych i flanców z zs 
ogrodu Ł apszyn  poczta B rzeżany

PosEuknje się do nabycia u
p rzew ażn ie  laeow ego, z  dom ei 
szka lnym , w ygo d n y m  i  obszer 
k ap ita łem  w kładow ym  od BO.i 

- JO z lr ., po łożonego  w e wsc 
G a licy i. Z g łoszen ia  z d o k ład n j 
sem  p rz y .m u je  z grzecznosoi i 
ry a  adw o k ack a  d r . W in cen teg o  
b a n a  i  d r. A le k sa n d ra  Y o g la , v 
w ie, u l. K o p e rn ik a  1. 7 I. piąfc 
śred n ic tw o  w ykluozone.
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KSIĘGARZA KATOLICKA

Dra WŁAD. MMOWSKEO
w  K r a k o w i e

otrzym ała i poleca świeżo wydane:

HOMIL1JE
na niedziele i święta

c a ł e g o  r o k u
przoz

ks Antoniego Chmielowskiego
M. S. T.

(Str. 503 w wielkiej 8-ee.)
Cena egzem plarza 2 zł. 8 0  ct. 

z przesyłkę o 25  centów  więcej.

D R O B N E  O G ŁO SZEN IA
po 1 ot. od wyrazu.

\  E4DOSKONALSZY aparacik „Star“ 
1™ do samoistnego golenia się bez obawy 
skaleczenia, sztuka złr. 5 '—, Maszynki do 
s-rzyżenia włosów po złr. 650, poleca 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

W HAN DLU  A lb ina  Soleckiego ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne po cenach najumiarkowan- 
azycb, stare wina, rum . prawdziwy koniak; 
kawy po złr. 1-80, Z. 2 03, 2 16, 2 20, 2-24 
za 1 klg., w pakietach po 4%  klg. franco 
do każdej stacyi pocztowej. Masło deserowe 
codziennie świeże.

ZDOLNYCH LEŚN IC ZY C H  l ekono­
mów zaopatrzonych w rekomendacye 

byłych chlebodawców, poleca Biuro wy­
wiadowcze J. Polińskiego, Lwów, ul. Ka­
ro li Ludwika 1. 5. 30

P R E M I
I  jowsk:

OWANE medalami tutki Niemo- 
jewskiego są wszędzie do nabycia.

ZA K Ł A D  froterski Bednarskiego we Lwo­
wie ul. Czarneckiego 1. 1 2 , przyjmuje 

zamówienia na zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jakoteż na prowincyi.

ryROSBA. Pewna bardzo biedna wdowa 
L zostaje w nader smutnem położeniu. 
)próez tego cierpi często na pomięszanie, 
powodowanej tęsknotą po stracie córki, 
ctóra dwa lata temu utonęła w stawie zo- 
itawiwszy małą sierotę. Zięć nie opiekuje 
iię córką, gdyż gdzieś odjechał. Biedna 
itaruBika nie ma gdzie nocy z wnuczką 
irzepędzić, tulą się więc zgłodniałe na 
itrychu w szkole sw. Antoniego. Udaje się 
; pokorną prośbą do litościwych osób o ła- 
ikawą pomoc. Nazywa »ię Skorbecka Me- 
ania.

Francuzka wychowawczyni
mówiąca doskonale po angielsku', włosku i 

umiejąca malować i rysować,

A n g ie lk a
pianistka, mówiąca doskonale po francusku,

KUoda Francuzka
skromna, wprost z ojczyzny, poleca 

In s ty tu t  J a n d a , W ien, I .  A nuagasse 1.

at 30, pragnie zmienić zajęcie i ożenić się 
Łaskawe zgłoszenia po d :

L . 8»0, K udolf Mosse, W len.

Barchany 3u ot., kolorowy
r najnowszych wzoracii, metr od 35 et. 
tolsca Magazyn F. Knauer i Syn , Lwów 
>lac Kapitulny.

N l a . h t k ł l  zupełnie oswojona,
l U A i p A W  tanio do sprzedania, 
large, Piekarska 1. 2.

Bryndza
5-cio kilowa przesyłka złr- 2 28. Zarząd 

dworu i.apszyn p. Brzeżany.

Oo zaopatryw ania okien i drzw i na zimę:
Wałeczki elastyczne

białe i brązowe 720l|

Wałki grube do drzwi,
Kit, gips, cem ent itp.

poleca

ALOJZY HUBNER
L w ów , R ynek 38.

I

Znakomitą węgierska jesienną

codziennie świeżutkie deserowe
M A S Ł O ,  7165

Wykraplany włoski deserowy MIÓD 
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

ALBERTA SZK0WR0NA
Lwów , p lac M aryack l 7.

Najnowsza powieść 
w  .  3 L - o s i s L

pod tytułem :

Na zimę!
Wałeczki do okien i drzwi,

H il-i D ttfX “ Ikn
poleca po najtańszych eenaoh

WOLF CZOPP
Lwów, Ż ółkiew ska 1. 2

osnuta fia tle
opuściła w łaśnie prasę  i je s t  do 
nabycia we w szystk ich  księgar­
niach. Skład głów ny w księgarni 

G ubrynow icza i Schm idta.

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

W ładysław a Skwarczynskieflo,
zbroszurowana zł. 4-50, oprawna w płótno 
złr. 5 bez p rzesy łk i, do nabycia u autora 
we Lw ow ie, ulica Kochanowskiego 1. 1 D.

Taniej niZ wszędzie!
K aftaniki, koszule systemu J łg e ra  , t ardzo 
ciepłe, sztuka od 65 ct,, 75 et., ztr. 1*—, 

1-25, 1-75 do 2-80 
poleca HAK8 MTjHLFELD, Lwów 

B y u s k  1. 37.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 

najstaranniej. 6644

Dzierżawa
fo lw a rk u  obejmującego około 870 mor­

gów, od 1. lipca 1896.
Bliższej wiadomości udzieli Zarząd dóbr 

W ła d y sła w a  k sięc ia  Sapiehy
w  O lenzycaoh. 7225

J A N

JARZYNA
: ju b ile r  i zło tn ik

we Lwowie, piao Maryackl
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład
wyrębów jubilerskich
złotych i srebrnych 

po najniższych 
cenach.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUM ERYA

A D Z  Y IO L E T T E S  de P A R M Ę

ED. PINAUD
■ydo.............. Ani VioIettes do Parmo
luwyi na ekutu Am Tiolettes do Parmo 
Wado tuiatswt.. Au Viololtes do Parmo
Psaadt Au Tiolettes de Parmo
oiojak AuTiolettoido Parmo
pador rruwr—  Au Tiolettes de Parmo 
Kosmetyki. . .  Au Tiolettos do Parmo 
37, BoaP de S tra sb o n rg , 37

M A G A Z Y N  F U T E R
M edal

srebrny
BRACI WROŃSKICH , Medal

w e L w o w ie , ulica Teatralna liczba 5 ] zloty
I (naprzeciw kościoła katedralnego) ■ -------------

polecają po cenach najprzystępn ie jszych  swój obficie zaopatrzo­
ny m agazyn fu te r , tak  gotowych jak  też i skóry pojedynczo, 

oraz i m aterye na  pokrycia fu ter w wielkim wyborze.
O e m n l k l  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o  7258

M i  t a r  K r a j n i

w e  L w o w ie ,  nlica Karola Ludwika i .  5 , 1. nięlro
sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to : 

Sukna. P łótna , B ieliznę  sto łow ą ,
Kilim y, M akaty, ‘

W y r o b y  liturgiczne,  
'  i y  k oszyk arsk ie , 5166

puwroźuicze
koronkow e,

ceram iczne
'/£, rzeźb iarsk ie  

itd. itd.

<9,

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

'< y .

T - u . ł i a n  I D ą f b r o - w s l c i
we L w o w ie , n lic a  H a lick a  1. 17 

poleca w łasne wyroby ze z ło ta  urzędownie ce­
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion*1. 

Zegarki kieszonkowe złote , srebrne, stalowe, 
niklowe oraz pendułowe frane., jakoteż budziki.

Dla mężczyzn! ^
W osłabieniach, zaniku siły  nerwowej itp. wyświadcza c. k. uprz. 

kieszonkowy a p a ra t galwaniczny nieocenione usługi. Gorąco zalecany 
przez lekarzy wszystkich krajów. tf/Ę T  Zbadnny przez Radę medy­
czną. Jesf.to najpiękniejszy wynalazek ostatnich czasów. Pros­
pekty z świadectwami w kopercie za nadesłaniem marki za 10 ct,

« T .  A u ź « n f e l d
elektrotechnik i właściciel przywileju, Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

Uznane, znakomite przyrzift- 
jdy  f o to g r a f i c z n e  s a lo ­
n o w e  1 p o d r ó ż n e ,  nowe 
niezrównane m o m e n t a l n e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadw orny dostaw ca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
N auka bezp ła tn ie . — Na żądanie w ielki ilustrow any cen­

n ik. — T en  dział handlow y założony zosta ł 1854 r.

Dra Fryderyka Lengiela
B a l s a m  b rz o z o w y *
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednas 

ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, tu  już naza ju trz  rane odpadają p ra ­

wie nieznaczne łupieże ze skóry , k tó ra  s ta je  się  przeto lśniąco b iałą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
otłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela m ydło benzoesow e, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabj cia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kuckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Ces. kroi. uprzywilejowana

rafineria spirytasn, fabryka r a i ,  likierów i octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

\ a s t ^ ; i  ' o ó w

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosollsy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, Śliwowicę itd.
Jedyna  fabryka w kra ju , w yrabiająca bezw onny sp iry tu s  i

alkohol absolutny
100/ioo do celów leczniczych. «964

S k ład y  dla m iasta  L w ow a: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo £ . Riedla plao 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

nlica Karola Ludwika 1. 9.

N a  s p rz e d a ż .
f t / l d i ‘" ■ ł o L ’ w powiecie lw ow skim , 5 kilometrów

ł I C I I I O M  od stacyi kolei żelaznej, 1830 m or­
gów obszaru, z tego przeszło 1000 ni. ornej z ie m i, łąk  i p a s tw isk , a 
800 m. lasu , gorzeln ia  z kon tyngen tem  71Ó hektolitrów , m łyn, staw y 
itd . Dług hipoteczny  110.000 z łr. Tow. k redy t, z iem sk ieg o , cena po 
160 z łr za m org.

M n !n ł r t  1 / ■>!n i v % n l / 1  6 kim. od S tan isław ow a, 619 m. ob-
f c l w I l l o W  szaru , z tego 320 m. ornej ziem i, 

104 m. łąk, 90 m. l a s u ,  19 m. kam ieniołom u. B udynki nowe ubez­
pieczone na 24.000 z łr., budynek m ieszkalny w sty lu  szw ajcarskim  
o 6 pokojach. Z naczne suche dochody z m łyna, g ip sam i, kam ienio ło­
mów i łęgow iny. Cena 135.000 złr. D ług h ipoteczny B anku kra jo ­
wego 52 000 zł.

P n l \ A / c a r l f  0<* żó łkw i 4 k ilom etry, 70 m. obszaru 
r U I W d l  K. poczta i stacya kolei w m iejscu. Cena

, czarnoziem , 
20.000 złr.

M o i a ł a L r  - r i a i Y l c L r i  Pow- K am ionka S tru m iło w a , 2 kim. 
I T I d J d l C N  Z I O l l  - ł M  0(j  stacyi kolejowej, 130 m. obszaru,

! z tego zO m. łąk i dw ukośnej i 10 m. lasku, dom m ieszkalny o 4 po-
I kojach i  ogrodem  warzywnym  i spacerow ym . C ena z zasiew am i bez
inw entarza 30.000 złr. D ług hipoteczny Banku krajow ego 15.000 złr.

l / n m i n n i r o  we L w °w ie, 2 -p iętrow a, w ynaję ta  rządow i, bar- 
i M . i e  H Ł U  dzo dobrze się ren tu jąca. Cena 56.000 zlr.

B liższych w iadom ości udzieli
Kancelarya adwokacka Dr. Winc. Bałabana i Dr. Al. Vogla

we L w ow ie, przy u licy  Kopernika 1. 7, I. piętro.
Pośrednictw o wykluczone.

A  ^  1  1  l i l i i
T T t t T T t T ^ T T T T T T T T T T T  t t t

H a u  l o r  w y m ia n y
c. Ł uurz. pile. mmm Bamu filjo tu iip

kupuje i sp n ed ajn

wszelkiego rodzaju papiery i monety
gpo bnrsle dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prow izji.
Jako dobrą l pewną lokaeyę poleca:

41!**/, listy hlpoteezne 
5'/, listy  hipoteczne premiowane
4*/0 listy  hipoteczne koronowe 
4°/»

JA K  IH M T0W IC 2
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulic* Malicka i O* 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czernioweach Rynek 1.
p o l s s o a a .

niezawodno 1 niezrównane w swych skatiaoh

J a k o  « o :
M ydło b ęd źw ln o w e— używa się przeciw wyrzutom i p is ­

mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgra­
bieniu naskórka . . . . . . .

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło kam forow o-slarkow e — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . 

M ydło karb olow e — bardzo korzystnie jest myć ręcei 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, cnlem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydło k a rb o lo w o -p ia sk o w e  do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek ,

M ydło k reo lln o w e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . 

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło slarkow o-sm otow e. — Mydło to składa się z 40°/, 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek .

M ydło sm ołow o -glicerynow e składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desiafekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do osu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t c : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka M  

M ydło sm ołow e zawiera 40•/• smoły (dziegciu); . w t
pryszcze, liszaje, wszelkie Wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek .

M ydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy 
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek

- • t f
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•26
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R u c h  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
obowiązujący a dniem 1. maja 1895 (ezas środkowo-enropejsk*

Do Lwowa przychodzą: Pociągi
pospieszne Pociągi osobow*

listy  Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 »/,% listy Banku krajowego 
4“/. listy Banku krajowego 
5*/, ohligacye komunalne Banku krajowego 
4t/*°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajową gallc. koronową 
4*/. pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5 “ / „  peżyczkę propinaeyjną bukowlńnką 
4 »/,«/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/»•/• pożyczkę propinaeyjną węgierską 
4"/. węgierskie obllgacye indemnizacyjne

które to papiery jakoteż i w szelk ie renty austryackie i wę­
g iersk ie  K antor w ym iany Banku h ip oteczn ego  zaw sze ku­

puje i sprzedaje

po c e n a c h  n a jk o r zy stn ie j M ych,
Uwaga -.Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupnjącyeh wszelkie wylosowane, a Już płatne m i e j a e o  we papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
p o trą c e n ia , zaś z am ie jsco w e , jedynei za potrąceniem rzeczywistych
kosztów. .

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

W t H W t l  I  I *  W W ł ł t l  1 1
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S E m k n  a a .a a  l o l a o l l i .
Najtańszy skład tow arów  optycznych i mechanicznych

BENEDYKTA KOPERN ICKIEGO
poi „Kopernikiem" 

przeniesioay został do nowego lokalu przy placu Halickim 1.
Po cenach najtańszych w wielkim 

V  wyborze okulary, owikiery, lornety, ba­
rometry, ciepłomierze. — Reparacyo 
najrychlej 1 najtaniej. Urządzenia 

dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. A dres: Optyk 

Kopernleki, Lwów plae Halicki l. 1.

B-50

209
226

"Wzory anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu, i wskazówki co do wyboru odpo­
wiednich dzienników i pism, dontarcza bezpłatnie Eknpedycya anon­

sów Budolf Mosse, Wiedeń, I. Seilerat&tte 2.

8-40

840

906
906
906

— 9 —

— 9 0 0

906

9 -
9 - -

142
142
142

9*lń

4-40
4-40

4*33
5 -

815

1025 8-45
645

0-45

Z Berlina . . . . .  1-2Z
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia) . 1-22
Z Warszawy . . . .  5-10
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września)
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. wrześuia) . . . . 5 1 0

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 5>|0
Z Rozwadów; i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezó-Laborez (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z No w. Zagórza pr. ez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl
Z Ławoeznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.) _  _  _  |2*05 8-10
Z Hrebenowa (od 10. lipca do 31. sier.)
Ze Skolego i Stryja . _  _  _  |2 0!  8-10
Z Chyrowa i Stanisławowa przez 8tryj . _  _  _  12 03 8‘10
Z Suczawy, H usiaiyna, Woronionki, Fa- 

czeniżyna, Berhometu, Czudyna, Ra- 
dowiee , Kiwpolungu , Bukaresztu i 
Jase . . . . .

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Sto body rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Radowiec, Berhometu i Cza - 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sieliey, Kudowie-), K impolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzee 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł.
Z Brzuchowic (od 12. maja do 10. w nę- 

śnia włącznie ,
Zimnejwody co niedzieli i  święta do odw.

Ze L w ow a odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina g ic  
Do Warszawy . . . .
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl­

ko od 1. ezerwca do 3u. wrzesn a) .
Do Muszyuy-Kryniey przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów .
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezó-Laborez (Pesztu, Miskolcza) przei 

Przemyśl . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl . .
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławoeznego (M uukauza, Miskolcza,

Pesztu) . . . .
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 

do 31. sierpnia włąoznie)
Do Skolego i Stryja . . __ __ __ 5 25 9 33 3 — 7 33
Do Stanisławowa 1 Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suczawy, Jass. Bukaresztu, Husiatyna,

W oronienki, Peczeniżyna, Berhome­
tu, Czudyna, Radowiec, Rimpoiunga g .jg  

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado-
wiw • a • • •

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza, W oronienki, Kimpoiunga .

Do Suczawy, Jasa, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosieiioy, Radowiec 

Do Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Do Bełżca ,
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca . . . . .
Do Brznchoirie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i  święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Uwaga: Godziny drukowane grubetni liczbami 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minut. 
Godzina 12 czas środkowo-europejski == godz. 12*86 podług zegara 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo­
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta­
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w spra­
wach taryfowych i przewozowych.
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1014
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7-38
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oznaczają porę

Jfydaweo i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos t ecki , Z drukarni i litografii Filiera i Spółki*


